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SŁOWO
Wilno, Niedziela 24  października 1926 r.

Ri<taLc i i Aem iniatracifc ni, Ad. M ickiew icza 4. o tw arta  od 9  do 3. telefon y: redakcji 243 , adainiatraejji 228, .r*N »rni 262

O D D Z I A Ł Y :

BA R A N O W IC ZE — ul. Szosowa 172 
BR A sŁA W  — ul. 3-go Maja 64 
D lłK S Z T Y  — ul Gen, BerbecKiego 10 
D U N 1ŁO W IC ZE — ul. Wileńska 1 
G Ł Ę B O K iE  —■ ul. Zamkowa 80 
G R O D N O  — Plac Batorego 8 
KAMIEŃ KOSZYRSK1 —  Związek Ziemian 
LIDA — u!. Majora Mackiewicza 63

N IE ŚW IE Ż  — ul. Ratuszowa 1 
N O W O G R Ó D E K  — ul. Mickiewicza 2o 
N O W O  ŚW IĘC1ANY — ul. W'ieńska 28 
P O STA W Y  -  ui. Rynek 19 
S T O Ł P C E  — ul. Piłsudskiego 
ST . ŚW IĘC IA N V — ui. Rynek 9 8 
Ś W IR  — ul. 3-go Maja 5 
W A RSZA W A  — Nowy Świat 46— 14 
W IL E JK A  P O W IA T O W A — ul. Mickiewicza 24

P R E N U M E R A T A  miesięczna a oduo™ eman ao doma lob s przesyłką pocztową 4 z), 
xsarranloę 7 s ł. Konto czerowc w P. K. 0. Nr. (30259

W eprzejazj dAudictuej c»na pojedynczego n-ru 2 0  j r o u r  
O p ta ta  a o cr ow< n iszczon a ly cz a łie m .

Redaiccja rękopisów niezamowlonycn nie zwraca*

CEN A  O O ŁO SZ E Ń i Wiersz mlllmeirowy Jednoszpaltowy ca  stronie 2-ej 1 3-e] 31 
za te ir ten  10 groszy. Kronika reklamowa lub naaesiane 40 k *. W n-cb świąteczny CD 
oraz z prowincji o 25 proc. drożej Ogłoszenia cyfrowe 1 tabelowe o 25 proc, drożę

Trzeba nareszcie rozbić to nieporozumienie. Piłsudski u Radziwiłła.
We v, czoraiszym N Kurj.Po >fiim stronrictwo chrzęścijańsko-narodowe. Sirońskieeo (no. takim, w którym w  0F. • =, , . vr / < *

przezwanjm Epoką, jednera słowem paq stroński *ohie nrzvnomniał u . > *i nu . . „ .  irr,.H  ata- oomedziale* 25 października przybywa do Nieśw.eża ym  . ...es
we wczorajszym organie d Bartla * i c ‘ 4 p' 3 w R^dy Ministrów, Marsz. Józef Piłsudski. M irsz. P łsuaski przjjeżdżą ce-WC wczoraj.>z. m organie p. Dania żelazną maksymą.,’ «jestem ich wodzem kiPm kł0ma lub tvm w którym ,_______ ,___  . , . . . .  . . . . . .  , , . . j .
czytamy artykuł redaktora naczelnego -  wiec musze iść za nimi» k t r  S i  ir-rat r.r.T« nem- wama oHerem Virtun Mmtar sarkofagu swego byłego aoju-
tego pisma p t Dreszcze przed- i a • / ’ th i  biomł p. Czechowicza) poza lą .u g  tante, Stanisława Radziwiłła, Ordynat? Dawidgródzk ego, poległego śmiercią
zgodne* Pan Zagórski msze o rych ,  ‘ ,P° 5̂  \ dą«-W arszaw ian kap r o s z ą  Gaz. bohj(|ffs ,  w 5 , wie T ols2 J j ^ j  pod M .l.nerr. Podczas sw. ^  po- 
ryr .gonie nacjon-H,--u i.kr a bezpiecztnstwa' 0 d ? b ir. nie Poszedł p 0A Warsz. i inne psm a endeckie bytu w Nieświeżu Marszałek P.hudsl l* będzie gościem ks, Albrechta Ra-
aowóa oczywisty powotuje się na * n3 u2oaę* 0 y 21 luż nie Y w sug s j *waniu swoim czyt n o. dziwiłła, Ordynata na Nieświeżu i Kłecku, i zam eszka w h<storycznym

• S t a ły  P  S  o ń s k i e jo ^  W a r s Z  7 ™ ^ 7 S  J  "  u " T T l  d°  00ecn>ch stosunków' W *m k u  nieś wie. kim.. y p‘ S ifcnsK,fS °  ”  warsza  n?rodowe£0. Aie p. Stronski jest jak wyolbrzymianiu zła i błędów, a w
wian.ee, atakujące i szpilkujące p. zdo)ny iniynier, chce zapanować nad Drzemilczamu stron dobrych. O p. Dekoracja będzie nrała miejsce w radziwiłłowskich grooarh rodzin-

Mariana Sevde Dobra dLinoza iest u '   V  • ^  przemilczani® stron dobrych. O p. nych> 2nŁjdui.
arjana beydę. uobra dj_gioz< jest wzbur, onym prądem i m.mo wszystko Meysztowiczu i N.ezabytowskim, o trumhy pkcła i;ao R ,d, iwikb 

potową pracy terapii. Djatnozi p. „u„T ui lfarh u rh .__ ______  ..    • : . i _  /-Ia 0 0 3 ZlWI W*
nycn, znajdujących & ę w kryptach pod kościołem, gazie się znajdują 

n_e nalał utrzymać go w karbach, ogromnem Raczeniu h jś ia do Na uroczystość przybywa Marsz. Piłsudski ze swoim adjutantem
potową pracy terapji. Djagnoza

choć W™14 »  stro" ę l « »  A in e tu  p SirońsKi nie n.pięal . » (  IMI o '‘o’JholS"ki'r.'Tw t ó w ^ t » k  p M nistrl Sn .a iiie -Należy cdtózniać dwie rzeczy, któ- woij 
rych nie odróżnia nietylko Epoka j słowa (poza biogrzt.ą o M yoztowi- dj1A,c ĉj Aleksandra Meysztowicza, jednocześnie do Nieświeża przybywają 
Głos Prawdy oraz gab net ministiów, Tcmi kł :ba: 1 r : Słrcńskieg °  lest cza—którą w d Jek o  obszermejsjyc ijc/ni sąsied2| Radziwiłła, oraz członkowie jego rodziny, m in. ks. Ja- 
lecz nie ourdżma takie konserwaty- ie8 °  fcr!Tuła Poiemirz^> za ch Pod’ ‘ « dvkalny Głos ^  Qldynat aycki> ks Q gierd Czartoryskl z Wielkopolski,
wnie myślące spoiericńsiwo Mało i której iłómaczy on endekom, dlaczego Prawdy)-n a to m ia st o .ncydęąde z  hr. p ^ j  2 Małopolsk., ks. Ludwik Czet* e-tyński, oraz Prezes

clifODotski i Kongresówki. s ronuictw. chrześcij.-narodowe zmie- p. v»acho wiakL‘m o. Strons i wyp • 2 ar2ą du Organizacji Zachowawczej Pracy Państwowej, ks- Eustachy Sa.

Co innegc jest L a  na .oglądów  n,ł°  8 ^  łf ^  ’ ^  !w.e ^  u S l S t ó S . I  Z
cacego ziemiaństwa polskiego, co in- , S  a ei .8 “ f ! C,! . e1l:ld“ J J  t *  Z Wilna do N eświeża wyjeżdżają pp. H polit O-eczewicz, prezes

Wielkopolski i Kongresówki.
glądów nuo sw,ł

co in Formułka ta jest sprytnie po- żądnej gazecie endeckiej nie znalaz-

nego taktyka p. Strońskiego. Ody się n,yśl ,na‘ J es* ło P°5orna polemika {em sugesłj*, że kuratora S^b n-kiego W i]fńsKjego Związku Z emian, Jerzy hr. Czapski, prezes Związku Polaków 
~ i L j  ^ - L ? _____ * endecją, a dzięki swoistym wiaści- zabił mm. Sujitowsk*, znalazło to . . . T . ,  M irh-I Ohi^lerskł. Ślanlabwmówi o zmianie postawy ziemiaństwa, W ar sza- Zakordonowycb, pp. Jan hr. Tyszkowie?, Michał Obiezłerski, Stanisław 

Wsńkowicz i Stanisław M ckiewicz.

NOTA POLSKA DO SOWIETÓW.

formowani publicyści mog;i to pisać . „ .  . . ̂ A • przeciw Piłsudskiemuw doorej w.erze. H

nie nie przeciw endecji, lecz właśnie Sobińsklego u b. M.ntstra Oświaty p. SuJ- 
eciw Piłsudskiemu.
Formułka ta łatwa do zapamięta-

, . . .  ’ wościom stylu p, Strońskiego przy- sobie miejsce na łamach
nie można się powoywac na *v.  ̂ wielką łatwością nadać wianki w bardzo coprawda dalekiej
iy w YŁ drszawiance, nie wolno incy- . . , Ix , . ,
den,6 *  Slrdński -  5e,du m n u t •"aPaS- 1 “  “  ' de" kalnel f<>rmle- . . _ ,
a  coś islotnego. Przy ,S> .o n ,e  Urn J * ? 1?  p020' !' t ą *  M »now W e oo t o n a  k m * .
ewenementom istotne o znaczenia łej cbv',|li tak potrzebne, ale gob ósmego napisała Warszawianka, D o  P a n a  Je r z e g o  C zicz erln a
jts t czemś zuoełnie nięaneni tak naPrawde* k^żay przeciętnie chociaż- nie iadne endeckie pismo, lecz właś- K o m isarza  L u d o w eg o  Sp raw  Z ag ra n icz n y ch  Zw iązku S o c ja -
oczywiście bW dcn.; i e  „ .Jr o s iu  b '  « ' ™ iek » " » “ •., t ‘  nie W m zaw lanka .m isty czn ych  R ep u b lilc  R ad

pn ć iip nis rn P ah Iprli L n in  ż8ało łeI fOrmułic{ zwraca Się włfaś- N.edaw.io w czasie posłuchania 8. p w  m ie jscu
'  ’  9 y P elP  mIa nr-ya/hitu onrłnrti 1 +rv wła^ntP S.ybińskicgo u d. Ministra Oświaty p. Suj- P an ie  K o m isarzu  L u d ow y, z p o le c e n ia  m eg o  rządu mam

kowsklego padła taka wymiana słów: zaszczyt p o d a ć d o  w iad o m o ści p ań sk ie j CO n astępu je: W dniu
-  k-an Się m n ie  boi, Panie Kuratorze., 30  w rześn ia r. b  o rg a n  ce n tra  n e g o  k o m ite iu  w ykonaw czego
— Panie Ministrze, za mną śmierć od Zw łą?ku S o c ja lis ty cz n y ch  R tp u b l k Rad Iz w ie stja  o g ło s ił  te k s t

Zm a n a  fro n tu  z iem ań stw a. ni?, bo ją p. prof. Sircński pow.«rza kijku (at chtd2, a Ja się nie boję> trak ta tu  z a w a rteg o  w dn u 2 8  wrześn a  r. b. w M osk w ie  między
Zmiana frontu DOlitvczneeo doI niemal co łrz7 dni« bu m i mniel w,ę'  Żadnem u pisiifhkcwf endeckiemu rządem  2w . S oc R ep . R ad . a  rządem  r e p u b .łk l-  1 tew sk ie j o ra z

sk .es . ziemiaństwa wob^c tndeci i « i  iak następuje: nie przyszło ćo gfowy poróvnf ĆPol- te k st n o t d o d a iKow.vch u z u p e łn ia j,c y c n  to n ^ tra k ta t
® - - -  endecji i >i r formie , , Ł u  ̂ D oku m en t*’ p ow yżs e z w ró ć ły  uw agę rządu R z e cz y p o sp o li-

wobec Piłsudskiego jest dziś wido- (z róco j a y skę obecną z pogrzebem oandyty p 0 jSKiej m ędzy innem i ze  w zg ędu n a  to , że dotyczą o n e
czna. Ziemie listwo dziś widzi, że Pił- po emicznej (o  enuecj;  ̂ Ziehńskiego,! uczynił to właśnie p. n iektórych  obszarów  leżącycn  na zach ó d  o d  g ra n  cy p o lsk o -
suciski jest w Poisce jedyną siłą po- »Pano rie e-^Jecyl Opierał my0się giroński. zw  ą kow  j  u s ta lo n e j w a r t  2  tra k ta tu  rysk  e g o  z dn 18 m a rca
istycziią zdolna oo sd. wouow *nia Przec,w Jlsuni«ciu 2 en Sikorsk’eb ° ' Ponieważ p, Siroński zaszczycił 19H  roku , stąńow iąó> ch  b ez sp o rn ą  in te g ra ln ą  część te ry to r ju m

wskazywjdiśray na to olbrzymie nie- j j g  ^„etam  wzięltmi w k,»aym  1 - c ,y p o s p o l  te] P o lsto e  W o b e c  p o » , i s « g o  rz .d  R  eczrpo 
gięoazycn, ^ainieuzycn a n.ezoęjnycn , . . .  p . , . . .  1  sp o i te j P orsk  e j p o n o w n ie  k o n s ta tu je , żł w  a rt 3  tra k ta tu  rysk e
reform. Jedyną siłą zdoną do zestą- bezpieczeństwo, które I o sęe g . jz  rai)e me z salonowego słownika, r?ąd Zw SoC \ ^ .p R ad  Ifz ek I Bię w8, e lkicn  p raw  . p re te n s ji
pienia pustki, która się wytworzyła £ dy ministrem wojny i«o.«me czio- wjcc j j a  pozwoią sobie gwoli pla- d o  ziem  p o ło żo n y ch  na zachód od  gran  cy o z n a cz o n e j w  a rt. 2
przez bankructwo parŁmentarzyzma wieK Piłsudskiego. Wyście gen. styczności obrazu odstąpić od zasa- te g o  trak ta tu  o raz  ośw iad czy ł, że o  ile  w skład  t ,c h  ziem  w ch o -
Z.emizństwo rozumie że “skaptowa-’ Sikorskiego w dos.atecznej fermie av me UŻVVVlinia nieprzyjemnych po- dża  r e r jto r ja  s p o r n e  m.« dzy P o b .k ą  a  L  twą, Bp ra w a  p r yt a le ż  

emian umie, ze sk p ^  obronj)j mnje Stanisława S iroń- równ h ntńż no_ sob e ro y'xw. n o sd  ty .h  te ry to r jó w  d o  je d n e g o  z tych dw uch państw  należy
nie rej siły dla obo^u równowag sprawie w , • i e d<-’ Polski ' L twv- N astęp n ;e  sy tu acja  p ra  * n o  p oi tyczna
społecznej i odebranie jej znaczenia skiego w m?l cl 1 P nać aimosferę, która panuje na szpal- b te ry to r jó w  z in icjatyw y r .ą d u  re p u b l ki I tew sk ie j, do  k ró re j
sztar.daiu lewicy jest nietylko pozs, aostatecmej mierze me pop< ‘ i Uwa* tacb Warszawianki, z sykiem nade- to  in icjatyw y pr*ytączył s  ę rząd R zec y p u sp o liie j P o lsk  e j,  z o sta ła
dane lecz to iesi Konieczność cań- ialiśmY rzlld P* Skrzyńskiego za zbyt pniętej j nadduszonej żmiji. Tak p rzesąd zo n a  d ecy  ją  R o n fe r e r c ji  a m b a sa d o ró w  z dnia 15 m a rca
stwowa DOiskł ZJemii n »twc nie poz- przychylny dla p Piłsudskiego -  * 3zystko tam s>C2y nienawiść ą do ^ 2 3  o k u  . p r .e z  to  defin-tyw n e r o .s t r .y g n  ęta  w  sp o só b  e t o
- c , l  iu ś ^ b lc  * Z  wnuwitć le w,ścic ^  Jb K Ikl. C „ uje ci, s,a,= ^
marsz. P.isudski jest utrjony bolsze- nle wajZ P’ Manis w « wienh, niczego sk  nie opiSv „wszy- g t jo n o w a n e  ani p o d a n e  w  w ątpi w ość p rzez żad en  a k t między-
wik Ziemi: ństwo nie pozwoli uz so- wypowiadał słowa bleźaiercze, słowa stko wykor2ySta dla wywołania nie' n a ro d o w y  zaw arty  z  udziałem  ty łk a  je a n e j  z tych  s tro n
c e  d ,,ś wprfśritf, ł e  p- W ,los. p. -nsm ionujice > * •  * * * £ * ! £  d u d . O , < l* z ,  eb e , tc.ru „o rze . Ze€ll'c e  r t n  p „ y J, (  p a n ie  K o o .:8a rtu  L u a o w , w y ro ty  m e g o  
Kiernik, p. Hammerling i inni w rzą- 7£zn  ̂ 1 *  ller̂ w P* _ n,ec P,prwlci wezmą numery w y so k  e g o  s acu n k u

S e j m  i B z ^ 4
Dekret prasow y.

Mii , to iram '»Vewn. i Min, Sp-aw. opra­
cował)' p i  pcujckt noweli do ustawy pra- 
s o w p j  Projekt został już rozpatrzony przez 
Radę Prawniczą i w  'iajD H .SŁ,ych dniarh 
.noże już ualsiaj wejdzie na Radę Ministrfw’ 
Nowela będzie nołoszona w foirm,e 'nip-, 
rząazenia na podstawie pełnomocni :tw

Albo m andat pcseiski aibo 
t łu ste  posady.

Prezydent Rzeczypospolitej podpisał już 
rozporządzenie kióre zapoa, aJaliśmy vt 
sprawie uzupeinu-nia przepisów o spółkach 
akcjtr ych.

Rozporządzenie zostało jo i  ogłoszone i 
weszło w tycie w caiem juńsiwie, i e wy, 
łączhjąe. wojewóoztwu s^ąsniego.

O to zasadnicze przepisy tc zporzącizenla;
Spół.a  akcyjaa, Której podstawą dzia  ̂

.41 ości je» t dzierżawiony majątek ''karou 
PansU a, lub spółka akcyjna, v. której kap.- 
tale zakraJowym uczestniczy Skarb Państwa 
a taK*.e spółka, Która emitowała zapsy 
druzne (kap tał obligacyjny) g w aran io *ari 
przez okarb Pau rwa, wreszc e spółka ak- 
cyjua, która pr .r„da gwarancję pańutrową 
w v.ysokcśc. dywidendy, Inb wogent oo- 
cnoaowości p.zedsiębioisiwa nie może po­
woływać w cnarakiene członków do władz 
wyKonaw-zycn, nadzorczych 1 rewizyjnym. 
posłów a j  Sejmu i członków Senatu.

vVyuór lab powołanie wspomnianych 
O lc, jest 7 samego prawa nieważne i _ie 
podlega wrpisf niu do rejestru handlowego.

P jsłow ie 1 senatorowie, którzy w clą u 
dn 14 od wejścsa w życie ustawy nśe 
zra Kną się wymienionych mandatów, po 
- P*yw  ie tego terminu z samego prawa 
tracą ie mandaty i na wmostk przeustawn 
C icta okarou Państwa bezzwłocznie uiegną 
wykreśleniu z rejestru hand.owsgo.

Potrzebujemy zaraz
DOMÓW,

FOLW ARKÓW ,
OSRUDKÓW,

MIESZKAŃ.
Do kupna, sprzedaży, dzierżawy 

W ileńskie Biuro Komisowo Handlowe, 
Mickiewicza 2 ), tel. 162.

(—) Kazimierz Wyszyński. 
M osk w a, dn 2 3  p a ź d z e rn ik a  1926 roku,

Mm. Zaleski o poI'iyce zagranicznej Polski.
K o n fe re n c ja  p ra so w a

WARSZAWA, 23.X (iel wł. Słowa) gadniemach polityki zagranicznej.

■w>viłłin| }/• - ł n in u jw i iu łg  ■ 1(1111 W I M.Ł\- . , p  / / * 3
dzie to jest lepszy dla zicm.aństwa W liczania p. Piłsudskiego*. Późn ej Warszawianki do ręki 
interes pomyczny aniżeli p. M eys.to- iu i w HoznaniU nit chcieliśmy t  * Muszę tu wyznać, ie  gdybym w 
wicz czy p. Niezabytowski. t a d m  cen* .>ech lć 1 L War« awy na serru żywił do marsz P.łsuask ego 

Właśnie nie rozwoli, I na tern zgromadzenie narodowe, Wy pano 2b proc. tej nienawiści, którą do
właśme poltga wielka tngedja p. endecy, wy byliście słabymi, njj.go żywi pos. Stroński, tobym n’t  
Strońskiego. wyście ustąpili. A więc nasza azi- ty)|(0 nie byj leaderem k i chrześc.-

Wierzę we wrodzony, ataw.siycz- siejsza ugodt. z p. PiłsuJskim, z nie* narodowrgo, lecz raczej poza grani- - -  . . -
ny zmvsł D ń-.twowy u ki: ż.e- praworządnością jest ty.ko wynikiem j Polskl * gitował za wolakiem, f  a ” ,u dzisiejszym Minister Spraw Przemówienie p. Zaleskiego Dyło ko
»y zmysł p ns wov* u masy z.e r  m m  ,  , » Zagranicznych p. August Zaiessi mentarzem do wręczonej w dniu
miańskiej. To trudno. Nauka nam '  ' , które ma .a vzyć z ,armją p. Piłsud- pr2yją) ^  swych apartamentach pry- drisiejszym w Moskwie noty w
wykazuje, że dzieci i wnuki żołnierzy K. ż^y czytennk Warszawianki mi s(tlLg0 K watnych przedstawicieli prasy, któ- sprawie traktatu iitewsko sowieckiego.
są lepszymi żołnierzami, niż np. po- Przyzna, *e najzupełniej dokładnie Zarzucano mi. że piszę meprzy- rych poinformował o bieżących za-
koiema szynkarzy czy dębnych odaałcm stale przez p. Strońskiego jemne r2eC7.y pod adresem stron- P o l s k a  w  R a d z ie  L ic i
kupców Klasa, która rządziła od powtarzaną formułkę. Kiżdy złś njctwa chrześqansko - narodowego. Ł
wieków choćhv naw fłbvła abarpzo- p^cciętr.ie iniehgeniny człow.tk mi Kategorycznie przeciw takim oskarżę- Nj wsiępic p. minister podniósł dania w Radzie bęc^ie musiała brac 

. . . . . , . . . nrzvzna, że formułka ta uważa Pił- „inm nrntp«mip Przeciwnie D o d n o s z e  r0 * Psasy« kfóra jest informatorem czynny jdzioł w polityce światowej,
na wsz-kiemi wauami. będzie miała, P . . .  zvyvcieżvł , . .  społeczeństwa, a nas^pnie przes edł W R^dzieUgi Polska otrzymała refe-
musi m eć więcej wrodzonego in- sud- ® wroga, k ó y , zawsze słuszność i rzeczowość idŁo. do omówienia sprawy wejścia Pol rat prawny. Ta właśnie otconczncść
stynktu piństwowego, aniżeli inne a endec^  23 sPrzvmi » f  logj tego stronnictwa, podnoszę za- ski ao Rddy Lig* Narodow. O  ile powinna b>ć bodźcem do nowego 
klasy. Tc zbiiżeme się ziemiaństwa zawiddł* sługi jego postaci czołowych Ale co Drzediem Polska w Oenewie wysię- wysiłku do sfudjóy nad prawem
do P.łsudskiego wsimzuje na to, ze 1 d,ateg °  dz'w,« s'^  * e nie, 2na‘ innego stronnictwo rhrześrjańsko- p0* ^ a 7 7 ! '  m'ędzynar0a0wŁIT
w ara w 
zawiodła.

ten instynkt nas nie lazł się dotychczas żaden w obozie narod0we jako stronnictwo ziemian- s ,Jszn >c Pra*> 2 ‘yM u us-a-
Zbliżenie francusko-niemieckie.chrześcijsńsko narodowym ziemianin, SK1Cj CQ jnneg0 p, Sttońskł i jego

P. S troń sk i ra tu je  sytuacje, ra tu je  któryby p.* ^ r 2VKnałmUżePformuika na b̂,if si ^owarzys * drzy ^  w  ostatnich czasach — mówił mamy powodów do zaniepokojenia
w pływ y e n d e c ji na z em iań stw o  koriaLI\Cy i J em test dla zie łl,ct* ,‘! c ześcj n r̂odowetr SyLiUu d t̂e] minister — ' opmja polska żywo oraz pragnę przestrzec panów przen
pra-ez n arz u ceti e  tem u zw ro to w i ta pntedewszystKiem jeai u a ie innego stronnictwa. Intersował-^ s>ę rozwojem stosunków tendencyjr.emi wiadomościami w tej

sw o je j p o i tyczn ej fo :m u lk i. miaństwa upokarzającą. Zier ..ństwo „  ctrn ń  kl francusko-m em ieckich. Rozmowy za- materji. Radłitbym również nie przy
oolskie nie kojarzyło się dotychczas L e w ica  p 01 . począ,kowane w Thoiry były szeroko wiązywrć wtgi de takich lub innych

Zwrot był widoczny zarówno w *  poititwierając sprzymie- Dlsczcgo lewica jest zadowolona komentowane w prasie poiskirj, czę wystąpi ń czyr.m ów nicodoowie-
całem z.emi?ństwie polskiem, jak i w * » »* h DODeJniał biędy, lecz z p S*rcńskiego? Dlaczego rządowo- sio jednak rozmowy te oświetlane dzialnych, które jedynie mają na celu

go c ę ś c i  zorganizowanej przez J dal za sprzymie- l i c o w e  organy podnoszą wsźystko ^  1 n«ep° k^
rzeńca się uważa. co napisze spokojniej, a me obu™, Ją

E. MiBSZkOWSk! Panie stronskll Pańska formułka się goy jest zjadliws^y niż enciecy? N a śz «  H O S a n k i Z N ie m ca m i.
jest wręcz fałszywa. Ziemiaństwo Wydaje się to nam zupełnie zro- Równocześnie pragnę powiedzieć riśmy i mamy do uregulowania szt-

cki^w tzza polskie przekonało s !ę tylko, że „p. zum*ałe. Lewica widzi, ze marsz. klika słóiV Q nasz> n st0 surku do : ;g kwestyj natu'y rozrachunkowej.
.  -  A — —  Krai Piłsudski* (jak Pzn pomimo swej Piłsudski chce wyiść poza partje, a Niemiec. W Niemczech da się zau- R ąd Polski okłada ;tar;ń J by spra-KAPELUSZE- krzykliwej p ^ o r ^ ł c ,  p ^ p o » . ń

marsz. PiłiUd:kitgo) nie jest tą anty- sv-ój sztandar, w . ą wię^ do .ego  ̂ na3 z zadowolen*em polski kit;uje się myślą wyrównania
państwową lewicą, za którego go nie dopuścić. I dlatego chcą gwałt, m ^  łstosUnKŁch z N.emcami mie- wzajemnych pretensyj drogą ugoay.
Pśn od tylu iat poaawał, â natomiast z p. Sirońskiego uczynić włsścjwrgO ■ fo , 17Cn
pańska endecja nie jest tą prawo- reprezentanta ziemiańskiego obozu. U k ła d  so W ieC k O -Iltew SK l.
rzadna prawicą, za którą ją pan Dobrze jednsk, tt  marsz. Pusud- Ostatniem zagadnień em które czypospoHtej Po sk e:j jest bezsporną
uważa! Oto ł wszystko ski zna Polskę dobize i me angażuje pognę jeszcze poruszyć jest sprawa i n-c muże być poddawana w wąt-
uwazai u io  i ws-y. mu. o •* & układu sowiecko-litewskieso. Nota pliwość orzez akty m ędzynarodowr,

Teraz znów apelujemy do co- do Bclweueru żadnego kv.j:ow ego rządu p j|skjeg0 w jej Sptawie zo- w k.órych rząd polski udziału me
dziennego uważnpgo czy.&lnika War korepetytora. stam w ręczona w dniu dzisiejszym b erze, u takim właśnie aktem jest
szawiankt. Niech że nam przyzna Wie on dobrze, ż t ziemiaństwo, p. Cziczennowi. Nota stwierdza, że trak.at litewsko-sowitcki.

ze poza ugodowemi artykułami p., a p. Stroński to nie to samo. Cat, przynależność Wileńszczyzny do Rze- Nie aązymy do konfliktu z

Gwarne (mdoruki), velur i In. 
CZAPKI podróżne (ciepłe), stad., ucin

na­

szym wschcdnm  sąsiadem i nota 
mn.ejsza stwierdzając tylko nasze 
prawa jest dowodem naszej szczerze 
pokojowej poi.Łki. Politykę' taką oy- 
ktuj nam przekonanie o naszej sile

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że nota nasza zb.egła się z uenwałą 
konferencji amoasadurów.

Nie przypuszczam, aby Litwa 
chciała raz jeszere poruszać fę spra­
wę na forum międzynarodowtm me 
może ona bowiem mieć złudzeń, że 
cokolwiek zyska w ten sposób * Od 
szeregu lat stojąc na niezmiennym 
stanowisnu Konieczności porozumie­
nia się ł Litwą, rząd polski, napotyka 
na opór rządu ltewskiego, który 
stale sprzeciwia się osiągnięciu tego 
porozumienia na terenie izeczowym.

Stanowisko rządu kowieńskiego 
oczywiście sprzeczne z naiuralnemi. 
guspodarczemi i oolitycznem. intere­
sami Lhwy Kowieńskiej jest powo 
dem niepopularnej polityki Lstwy na 
terenie międzynarodowym a zarazem 
jest podstawową przyczyną trudnego 
a w miarę czasu trudniejszego jej 
położenia gospodarczego.

Aczkolwiek nie przywiązuję więk­
szego znaczenia do traktatu moskiew­
skiego, muszę go uznać za demon- 
strac ę polityczną, która stara się wy­
stawie na próbę cierpliwość naszą 
juką utrzymuje nasz rzeczowy punki 
widzeń a wobec Litwy. Sanow isko 
nasze jedm*k i tym raaem nie ule­
gnie zmianie. Jestem przekonany, że 
szkody na jakie dotychczasowa poli­
tyka li.ewskj naraża państwo o wiele 
prędzej czy później doprowadzą do 
otrzeźwienia litewskiej op*nji puoi.cz- 
nej.

P ak ty  o nieagresji z So  
wietami,

jeżeii chodzi o rokowania pakto­
we naszych sąsiadów bahyckich ze 
Związkiem Sowietów, wierzymy że 
należyte zrozumienie własnych intere­
sów podyktu.e łącznie Estonji i Fin- 
lundji wjaściwą linję postępowania w
tych rokowaniach.

Co do sianowiska rządu polskie­
go w sprawie zd arcia  iraktafu o 
nies gre&ji ze Związk em Sowietów to 
stanowiska nasze zostaje niezmienio 
ne, Gotowi jesteśmy współdziałać w 
dzteip twórczej pac)fikacji W schod­
niej Europy, mając ten cei na uwa- 
aze obstajemy przy konstrukcji któ 
raby doprowadź la do jeanontego za­
bezpieczenia wszystkich państw b eŁ- 
poślednio zainteresowanych w tej 
sprawie.

Po prze-rnówienm p. m-nistra Za­
leskiego niektórzy dzienn karze zada 
wali oy .nia, na k óre p. minister u- 
dzielił odpowiedzi Między innemi na 
pytanie czy rozmowy paktowe Ło­
twy z Sowietami nie są groźoą dia 
istnunsa bloku bałtyckiego, p, Zaleski 
od p ow ied zi że blok taki nie istn.eje 
a porozumieni? pomiędzy państw am i 
bałtyckie.m a Polską me jest ujęte 
w żaden akt prawny.
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Mgterjały do ruchu monarchicznego.
u

Uchw ały p ro g ram o w e Organizacji Monarchlslycznej.

1 Organizacja m orurc^ifi.czna, q  ^  widzi jedvnie prawidłowe roz­
dąć ku przywrocer u i utrw-len.1! w wrązanie sprawy rolnej w Polsce na 

Polsce silnej, trwałej i n ez ieżj ej 7asaoach gwarantujących największą 
władzy królewskiej, konstytucyjnej i produkcję rolną, popierać więc bę* 
dziedzicznej, zmerzać będzie do te- wszelką inicjatywę zmierzającą 
go celu a rogą ltg< ną. , do ułatwienia włościanom zdobycia

2 Ty-KC przestrzeganie « skarm  nowych warsztatów pracy, lub udo- 
reiig,< katoi«ckiej przy.-1 esc możo roz skonaienia już posiadanych. Wytycz- 
rost wartości moralnych nagioma- nje m02e popieranie interesu
dzon>vh w N-rodzi Polskim. tfcj jnnej gi^y społecznej, lecz

3. Władza kióicwstca w Polsce jeclyn.e wzgląd na dobrobyt kraju, 
nie może być w żadnej mierze ro*u- Całc ści.
m iarą  jaKo narzędzie ucisku jednej 13 vkłącjza Królewska w Polsce,
warstwy społecznej przez ną. przestrzegając zasad m oraincści ka-

4 Obecna koncepcja wszecnw a- tolick ej winna zapewnić wszystkim 
dzy luou, nie może być zastąp ona jnnym wyznaniom warunki swobod- 
koncepcją abso.uiyzmu Królews* go, nfcgQ rozwoju i wypełniania obrząd- 
lecz monarchja stanie się » r r,lsce jj , jw j praktyk relig'jnych. 
wyobrazicie.ką praw boskich i przy- 15 ^łaa/a Królewska, będąc wy. 
rodzcn-rch dotychczas gw* or nych. kwitem ducha Narodowego Polskie-

■). Nieodzowni r 1 warun c.em g0) 0 (OCZy swoją opieką bratnie na 
tości R-ądów b ólewskich 1 „s ~ rodowości Rusinów, Białorusinów i 
parcie ich na podstawie ściśle p aw Litwinów, mieszkających na obszarza 
nej. _  Państwa,, Ludy te winny być współ-

6 Łródłem władzy w 1' - sc» bę- gospodarzami we wspólnej Ojczyźnie 
dzie Król, sprawujący wład ę J rąwo- władza Królewska zapewni im moż* 
dawc ą przy udziale przeus’ wicie nog£ swobodnego rozwoju kultural- 
stwa inieresó-y wytwórczości oir .no- neg0 j ekonomicznego. 
we; i materjalnej N*rcdu, a władzę Opierając się na najszerszych
wykonawczą, sądową i kontrolną, warstwach uświadomionego ludu 
przj udziale powołany :l p^ez Nic- Wladza KrólewsKa szczególną zwró 
go i przed Nim oćp<w'tuzi« nych ci uwagęi na szerzenie oświaty w 
kompetentnych obywateli, citszącyc duchu reiigji katolickiej, z uwzględ-
s,ę ?au amem Nnodu. nieniem zupełnej wolności wychowa

7, Tylko powrót do VC ładzy Kro 1 a K 7 lvw*
iewskiej mcże przywróc ić Polsce ji j 17 D 0brze zbudowany Dudżet
mocarstwowe stanowisko w świecip. państwowy stanowi podwalinę trwa- 
ho tyiko s ina i fconąekwen la w swej }o Ĉf rząd5 w j dobrobytu społeczeń- 
ciągłośc i władza, zdoła nasze, poi 1 s tW2», więc polityka skarbowa pod 
ce m ęazynarodowfj nadać potrzeb- wjac1ł.a Królewską w.nna być opcrfa 
ną jej stałą wytyczną. . . .  . na naisumienmejszem dostosowaniu

3 Ola uuzymania 1 .dobycia nie- wydatków do możliwości skarbo- 
zależnego stanowiska instwu, 1 ie- Wyt b( bez marnotrawstwa i rozrzut- 
zbędna jest Armji karn 1, jeanolba 1 ncścj> cechujących system demokra- 
stojącn pozr polityką, n oczona op c fVC7no parlamencarny, oraz na syste- 
ką cał* go Naroau. Najwyższą jej mie podatkowym, oociąź?iącvm rów 
ostoją 1 stojącym pozr wslkarrirpar- nomiernie wszystkie warstwy lud- 
ty j-jm i Najwyżs vm Zwierzchnikiem, ro ĉji przy szczegómem uwzględnię- 
będzie Ki o., Dr^yrodzony Wo.tz i nju podatków bezpośrean ch. 
Opiekun Siły Zbrojnej Państwa, a jg  Związki i syndykaty zawodo- 
mocarstwowego stanowiska Państwa we oraz cectlv> działające przy współ- 
Bojownik. działamu pracodawców i pracown.-

9. Przvwrócenie Władzy Królew- ków, będą stanowiły jedną z głów- 
skiej będzie miało *3 skutek podmę- nych podstaw na których s'ę oprze 
sienie p o w a g i polskiej klasy urzędui- gospod^cza struktura społeczeństwa, 
czej, jako stałego czynnika w życiu 19, W stosunku do żyaów, zg-
państwowem. mieszkujących Państwo Polskie, któ

10. Władza Królewska dążyć musi rzy nie są zwiara- kulturalnie z 
do uregj^w ania zaognionego przez Praską, Włsd^a Królewska odnosić 
rżący repuh ikańsko-demekratyczne s ę  będzie z łolerancią, bron iąc jed- 
stosunku pracy do kapitału. naK i;w io ły  stale osiaołe na ziemiach

11 U lasncść stanowi n j e n r r u -  ^  ch przed przerostem wpływów
szalne przyred tor.e prrw , każdego ‘ak *  ^ e « m .e  gospo-
^K uripta Pnw«;taiac lako owoc darczej j*k 1 duchowej

20 władza Kró ewska przeciw
człowieka. Powstając jako owoc 
pracv, jest ona booźcem do niej,
Sit, dzownytn w in k ie m  iąjnienia d ^ ać-b ęd ^ iei wszel^m próbórn two- 
rodziny i jedynym prawdziwym śroa ^ n.a Pansłwa w pen-itwc.e, szcze­
kiem, in r e S S n ie n U  warstw p r j l -  ^ ^ 2 2 ? *  0 ° r8 an.zac,e mię- 
jącycn przez zdobycie własnego Kr. lo ct, ,
warsztatu pracy. Jako taka więc, sta- 2 - w  ladza A -  5ka otoczy 
nowi jedyną, prawdziwą gwaPncję szczególną ooieką ku, u-ę . sziu ę
wolności 1 dobrobyiu. f i K Ł Z ! ? * S T T L 2 E 2 S H P 2  '

12 O ganizacja Monarchistyczna 
uważa, że żywotna aia Polski spra­
wa udoskonalenia ustroju rolnego 
została przez niesumiem ą demagngję ^  ‘ yńńikf 
stronnictw ^.świadom ie wypaczona

pielęgnujący ducha narodowego Dol­
skiego, zwalczając z całą bezwzględ 
nośc ą wszelkie próby gangrenowa­
nia ducha po'skiego przez wrogie

W śród L^twmów wi­
leńskich.

W ostatnich dniach mieliśmy 
możność przeprowadzić szereg roz­
mów z osobami stojącemi blisko nie 
licznej u nas gruoy Litwinów. Z 
rozmów tych dowiadujemy się sze­
regu cieką wycn rzeczy co do stano­
wiska L twinó v do kwesty}, które w 
chwili bieżącej znajdują się na po­
rządku duia.

^ K rlk szczo n le»  1 <laudin !nki».
Na terenie Wileńszczyzny wystę 

■mją awi» 1 tewskie grupy polityczne.'
Chrzcśr j-ńska Demokracja «kriLsz- ^  
czonij* z ks. Kraujalisem i Czvbi- ^  
rasem na c^ele, oraż .iaudirinki’  (.m- 
do, cy) pud kierownictwem d ra Ol 
sejki i dp- Macieszajtisa, Szłapelisa 
i Ki-ras ji .

W ostatniej dobie przesunięć po­
litycznych związanych z obaleniem 
rządu „krikszczon.ów* i dojścia do 
władzy ludowców, zarysowały się w 
wvslępujących dotychczas jednolicie 
ł kładących główny nacisk na „od- 
-yskanie" Wilna grupach litewskich 
Wileńszczyzny, poważne różnice 
„zdań'!.

J*k wiadomo, dotyrh&zasowy rząd 
litewski me u?,naje podziału na dje- 
c izj 3, irzewid-ianego przez konkor­
dat Litwu z Watykanem (dotychczas 
n e ratyfikowany przez sejm litewsKi), 
czyniąc szereg trudności w wykony­
waniu przez bislruoów tych djecezji 
notestas jurisdic..onis, starając się 
kompetencje tych ostatnich zwęzić 
wy»ącznie do połestas ordinis. Wy­
wołuje to zrozumiały sorzeciw kleru 

litewskiego, którego żądania uważa 
za słuszne i grupa Chrześcijańskiej 
Demokracji Wiieńszczyzny, niejedno­
krotni; wypowiadająca się w tym 
wzglr-dz.e czy to na łamach tygodni­
ka .Kielias* czy fjaunlmo draugas"

Całkiem biegunowe stanowisko Len^ et'a  mBitwa pod Waterloo' , 
zajmuią budinmk1, .rważając iż uzna- $ óiocffm a  w j  aktach wystawiona 
me podziału przewidzianego konkor- T* 'tr,a P„ub,m
ćatem uzna staru q to tf.kńszczyzny. ® Teatrze P°lskm

Drugą kwcsije różniącą powiżnie w  Tanej obecnie w Teatrze Pol-
oba obozy .0 kwestja szkolna: Chrze- sk'm i*rsie znantgo weg:erskiego 
ścijańscy demokraci domagają się pisarz*, aulora «Tajfunu» *) przenie- 
szkm konf;svjnych, la udimuk. pragną -^ipnei na g<unt jakiegoś zamerykani- 
szkoły be wyznaniowej i rugów „Knk- zowanego węgierskiego businessfu 
szczomó*'* w szkolnictwie. filmowego, spreparowanej pod sosem

Odmienne ustosunkowanie s>ę w nie#ybrediej parodji satyrycznej, py- 
tych kwestjach wpłynęło na oz ęb^e- ta ktoś: »A czy wv wiecie gdzie leży 
me s-ę wzajemnych stosunków. Waterloo?" D 'rekcja Teahu Polskie­

go najwidoczniej pragnąc utrzymać 
się w charakterze wystaw-onej kroto- 

. . .  chwili paiodystycznej, użyła 00 afi-
j k zaoatiUją • ę te ugrupowania szach i programach pisowni Vaterloo 

na zawarij traktat litewsko-sowiecki — ?by od razu śmieszniej byłol 
o nieagresj ?  ̂ Lecz j t0 nje wjeie pomogło. Kro-

Oió • tutaj rzecz ciekawa i cha- tochwiia jest, doprawdy, za naiwna, 
rak erystyczna: różnicy zdań niema— J?kiś Bogu ducha winny handlarz 
."ło w cy  popierają wszelkie poczy- futrami, zost«*je dzięki nieoczekiwane 

nan a obecnego rządu, a chrześcij?" mu zbiegowi okoliczności dyrektorem 
scy demokraci Wileńszczyzny, będący wielkiego f irnowego przedsiębiorstwa. 
o-zecież ugrupowaniem o charakterze Łatwo sobie wyobrazić jak ono wy 
wj nnnie klerykamym, w przeciwień- giądal Znamy, wielokrotnie pokazy- 
stwie do chrześcijańskiej demokracji C, dItą np, w powieści albo w h u m o - 
Litwj zwalczającej traktat na łamach ryst/cznem czasopiśmie: t. iw . teat 
wychodzącego w Kownie <Rvtas», ralną szmirę—od strony kulis. Tak 
"ietylko nie mają nic do zarzuceni też I wygląda filmowy business imć- 
traktatow. ale odwrotnie widzą w pana Jacobsohna

%
P O L E C A M Y  SZA N O W NEJ PUBLICZNOŚCI 

stale uzupełniane działy n a sz e g o  m agazynu

T o w a ^ j  l l ó k n f s t e :
W ełny damskie i męskie, welury pailotowe, jedwabie gładkie 
i fantazyjne, węlwety i adamaszki. Flanele baje i barchany. 
Kołdry watowe, pluszowe, bajowe. M aterjały kołdrowe. Towary 

białe, b.elizna stołowa, f ranki, kapy etc.

Galanterja damska i męska:
Pończochy, bielizna damska, torebk damskie, norymberszczyzna. 
Bielizna męska ciepła, skarpetki, kapelusze, gietry. " ^-------- -----------

KONFEKCJA MĘSKA; Palta i ubrania gotowe i na zamówienie

Ceraty, laufry i Gh3dnikt. Porcelana, fa jans, 
szk^o, n a c z y n ia  metalowe kuchenne.

Mydła, p erfu m y k ra jo w e  i zagraniczne.

Ł ó ż k a .
O statnie  now ości we wszystkich działach.
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NYM UŻYCIU POWYŻSZYCH PREPARATÓW

0  c /f 7 1Jf- o so e  UŻYCIA ZAŁĄCZONY PRZY FLAKONACH |
DO NABYCIA WE WSZY5TKICH APTEKACH ? SKŁACACh APTECZNYCH.
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p o s z u k u je  S F (

rutyr.owanepo nauczyciela
do 9-cio letnTgo chiopca na wy­
jazd do W erek. Referencje konieczne.

O w aru n k ach  d ow ied zieć się : 
M.ckiewicza Nr. 43 m. 3 Wtorek, 

czwartek 8 —9 wiecz.

| 1___________  Dość powiedŁieć,
nim nostateczne gwa-meje do odzy- te  rolę Napoleona w wielk-m filmie finę najkompietniej sansgine, p Woł- 
skania przez Litwę iMlna. «Bitwa pod Waterloo» wykonywa w łejko zajad? Darówki tak oDf'c!e przy-

FC całej swej okazałości p. Wołłejko, tr ąś >ięte cebulą, że jej najautentycz
»»••«•••• #•< tuazież, że po ostatniem widzeniu się nieisza woń dochodzi ażdo trzeciego

- z Jórpfiną na pciu bit^y dnSMje się rzę !u krzeseł (czy to ma być f^iel
źWydężil Bu ar- a la .Vaierloo*?\ p. Wyrwicz robi

Kiei fi.mierni Biydka“ bo tak w sztuce stoi, p.

l ^ o w o o t w o r z o n y Z a k r a d  F r y z j e r s k i  
pod firmą LUDOMIR 1 FRANCISZEK

dawrt-ejsi pracownicy firmy „Waldemar* 
u lica  M fck iew icza  N r 11, róg Ś n ia d e ck ich .

Salon damski i męski Pole %7 ;,̂ i” v̂ Rlędom

UDZIELA

Michał JAzelouicz

• I  W 1 n -n  A A  * do niewoli... albo zwvc
.  L . C K C . C  ■ T O Z y k t  :  ckcIâ o budapeszttńsi

- p. J^k ibsohna ma dwa warjanty: jeden Pi*iński robi „tydka* na własne ry­
dla Europy z pogromem Napoleona Zyko, p. Purzyck* robi też ą$y$kam 
pod Wete.loo, drugi dla Ameryki— aby kolegom dotrzymać kroku —i 
z cbowją/.kowtm zwycięstwem takie  wieczór ot, tak sobie upływa ani 
go  ger-jusza- Słowem: arcybsłagan, &ię spostrzedi. Czy wolałby kto rao- 
Oaurja at zanosi się od śmiechu ie  spacerować na ś #ieżem powietrzu 

Co mają iobić w takie) sztuczce w taką os ą, za przeproszen em, po 
artyści nasi komedjowi? Ot sobie, godę? Leptej siedzieć w teatrze, 
bawią się. P. Piaskowska robi Józe* Nie p rz y p u s z c z a m  aby mi kto *a-
—    przeczył. Osobliwie dyrekcja Teatru

Aogą : Lengyelem współzawodniczyć P o lsk ie g o , 
ra  Węgrzech tytki dwaj autorzy dla sceny:
Hercseg i Molnar, autor *D jtb łi» .

kiytyk♦ foriepjanista, kompozytor i 
;  muzyczny. J

♦ Przyjmuje 11—12 i 4 1/2—5 1/2 godz. *

♦ ul. św. Jakóbaka 6 m. 1 ♦♦ ♦
J  (róg; ul. Dąbrowskiego). 1♦ Cz, Jankowski

POD p r o t e k t o r a t e m
CZŁONKA^ IN STYTTKYł I AKpsmimH V WILN1K

Kupno
Sprza daż
Komis
O brazy
Rzeźby
Antyki
Dywany
Kryształy
Przedmio
ty sztuki  
s to so  w an e

V. UJŚCIE BEZPŁATNE.

^ s l f i N A  T E M P O  R I S  samego autora, nie powinne bvć niemal dnia obecnego., Na premjerze 
3  Ł - i ł t  K- * a  tout prix  tłoczone m* scenę choc omal, ts nie 'Ożsadzono majestatycz-

by przez najlepszego inscenizatora i nej widowni Teatru Polskiego. Tego 
reżysera? pamiętnego wieczora bezgraniczna

P. Schitier, który sam próbował pycha reżyserska p. SchTera zna- 
pisać dramaty, ma ntoM, jak się ssm lazła pełne nasycenie. Bnmba rekla-

W»II ssę w gruzy stary po 
rządek rzeczy— rodzi się nowy. 
Novus nanciłur nrdo... Mnożą 
się nowych czasów znamiona.

«Z tego, na co patrzycie, 
przyjdą dnt, w które nto będzie 
zost>włOn kamień na kannemu, 
któryby nie był rozwalon».

P. Leon SchiJies. ieden z najlep­
szych w Polsce inscenuatorów, znaw­
ców teatru i teatralnych Lchow cóT.v, 
doskonały reżyser, były, bezpośred­
nio po dyr. Osterwie, kierownik Re­
duty, potem dyrektor Teatru im. Bo- 
gU3iaw5k'ego gnzie, przy rozgłosie 
ta całą Polskę, wysławi* „Kniazia 

Pobemklna* Mic ńskiego, BN eboską” 
Krasińskiego, nawet „Różę* Żerom­
skiego etc. obecny kierownik literacki 
i wspóldyrektor orsz jeden z naczel­
nych dyrektorów Teatru Poisk.ego — 
chc.at mieć jesrezs jeden tryumfalny 
sukces reżyserski i wystawił świeżo 
na scenie Teatru Polskiego • W ar­
szawie będącego pod cyrek^ją p 
Arnolda Szyfm ^a, najznakunrtszego 
w Polsce dyreictorc teatru, a znako 
rnitego reżysera: przystosowana, lo
widowiska scenicznego oowieść Że­
romskiego dD^ieję girechu».

Jakże taki «człowiek teatru» jak 
p. S hdier mógł nie wiedzieć, że 
•organizm powieść1 nie jest orga­
nizmem utworu teatralnego», że pra­
wie nie było wypadku aby «przetób- 
ka» na scenę dorównała utworowi 
powieściowemu, że, na ostatek, to, 
:o  nie jes t pisane dla sceny przez

wyraził w Którymś wywiaazie, «pa- 
sję twórczego stosunku do tekstu*, 
pasję dobywania sceniczności np. z

my i sensacji oękła z hukiem kom 
pletnego skandalu. Czegoś Dodobne- 
go jeszcze nie było. Choćby się nie­

kompletnie niescenicznej »Róźy» albo wiedzieć jak długo żyło, nie przy
aktualności z całkiem staroświecko- pomnieć aby kiedy w Warszawie za
romantycznej «N eboskiej*. Dla niego wołano z tąd z owąd w prasie: Prze 
grunl: eksoeryment reżyserski Im stać! Dosyć! Zdjąć z repertuaru taką
irudn ejszy, im, zaa s ę, niemozliw- ohydę!.
szy —  tern lepiej! Co się stanie z I jeszcze w dodatku eksperyment 
reżysersko «zoperowanym» utworem wystawienia wielkiego romansu sen- 
— o to p. Schillera głowa nie boli. s icyjno kryminalnego w 43 obrazach 
Niech s ę autor martwi. Pereai choć- w ciągu jednego w^czcru teatralnego 
by arcydzieło kunsztu pisarskiego udał się p, Schillerowi najkomolet- 
byle... świat podziwiał niesłychaną, niej! O  co najgłośniej krzyknęli: 
oryginalna, oszałamiającą sprawność .Precz z Poehroniem. wypędzić go s 
irwcenJzatorską i reżyserską by!ego teatru!* musieli przyznać, że maj- 
dyrektora Teatru Bogusławskiego, steisztyk inscenizacji i reżyserji był— 
Chodzą po ludz-ach takie pasje 1 pierwszej klasy. 
amo;cje. Lecz s łanowczo najpirami- ^
dnlniejsze w tym kierunku rmbicje
m  ̂ p. S:hi'ler. Wystawiłby «Prome- Centralną postacią w .Dziejach 
thidion.* Norwida. cNs wzgórzu grzechu" jest Ewa. Chodziło Żerom- 
śmierci* Kasprowicza, «Genezis z skiemu o pokazanie je j  Ona streszcza

w sobie powieść. A kim że jest o<va 
heroina powieści, w której zaczyty- 
v aL się młoda Pciska przez blisko

duchrf* Słowackiego byie krzynnięto: 
«NicI Ttn Sch’!ler to wszystko wy­
stawić potraf !>

A cóż dopiero za huczek musiał dwadzieście lat? 
nabrzrr, ewać d'' całej Warszawie na To posłać—reprezentatywna. To, 
wieść, że Schiller preparuje na scenę obdarzona niesłychanym temperamen- 
♦Dzieje grzechu*! Powieść, ze wszyst- tam, szeroka, ekstatyczna natura... 
kich utworów Żeromskiego najbar- niejako symboliczna „mntka rodu 
dziej czytaną... rzec woino, óv> ,chleb ludzkiego, która wykolejona przez 
durhjw y* p ik o ie n i-1 z lat 1900 do nężczyzn, zabija swój płód i sama

udręczona, chce dręczyć również, r-y- 
naturza się i rozbija to, co w ni ej 
miało być zwierciadłem Boga* (Ka­
rol Irzykowski w „Robotniku*). Przy­
wiedźmy w dodatku sobie przed 
oczy ową Ewę ciozpustą swoją wo­
jującą z całum światem* O ) co 
pokazał w 43 obrazach Teatr Polski 
ze sceny swojej tłumom publicz­
ności . i nipprzerwanie co wieczoia 
nie nrzestaje pokazywać.

Dzieło pietyzmu dla Żeromskiego? 
Nie!—powiada lapidarnie Irzykowski, 
łnscenizator .D ziejów  Grzechu* tępi 
dramat a forsuje widowisko. Więc 
może chęć spopularyzowania .arcy­
dzieła* literatury rodzimej? Też: nie 
.N  kt kto zobaczy przeróbkę «Dziejów 
grzechu* w teatrze — utrzymuje ka­
tegorycznie tenże recenzent .R ob ot­
n ika '—nie nabierze jakiego rannego 
pujęcia o istotnem dziele Żerom­
skiego*.

Inscenizacja p. Schillera wydobyła 
tylko starannie i najiaskrawiej posta­
rała się oodkreślić wszystko to, co 
w powieści jest naibrutalmejsze i 
najbrudniejsze (M. Grzegorczyk w 
.W arszawiance*); z zabrukanem ser­
cem wychodzi się z takiego przed­
stawienia; znieważa się pamięć auto­
ra, deprawuje widownię..

U Żeromskiego nsracja powieś­
ciowa przykrywa lako tako brutal­
ności pomysiu P. Schiller „odarł po. 
wieść ze skóry i doprowadził dzieło 
do szkieletu samycn potworności.*

1 oto co dalej pisze Adam Grzy 
mała Siedlecki w recenzji w „Kur­

ierze Warszawskim*:
«Jest na scenie mom-nt kiedy 

Porhroń zniewala E -vę; jest na sceme 
ohydna chwila, k<edy ^ochroń poli­
czkuje, wali, tłucze, kopie nogsmi 
Ewę, na scenie ten bestjalski punkt 
kulminacyjny, kiedy Ewa norduje 
Szezerbica zastrzykiem ku^ary. Tu już 
nawet przez żądną sensacji publi­
czność przeszedł syk. Obrzydzenie 
przeszło przez salę: kurtyna spadła, 
rozjaśniły się światła — i nikt nie 
miał odwagi dać konwencionaln°go 
nawet biawa. O Jc iu c ij ohydy prze­
mogło.

Musieliśmy jednak rozpaczliwie 
scharmeć, jeżeli teatr, który tyloma 
zas}ug*mi kuUuralnemi zapisał się w 
diiejach sztuki w Polsce, uważał za 
możliwe, a nawet wskazane dać sto­
licy kraju taką bolszewizację smaku, 
jaką jest przeróbka „Dziejów grze­
chu*, na scenę*.

O grze artystów nie nspisał S  e- 
dlecki ani słowa. Recenzja tak się 
kończy: „Artyści mi wybaczą, że tym 
razem o ich rzetelnej pracy nie będę 
pisał. Nie chcę ich nazwisk łączyć z 
momentem, któty w historji sztuki 
teatralnej w Polsce nie powinęli był 
istnieć*.

Domaga ja cię energicznie przer­
wania widów sk i zdjęcia „Dziejów 
grzechu" z afisza: Siedlecki w „Kur- 
jerze Warszawskim* i Gawlikowski 
v „Rzeczypospolitej*, („Nie można 

pozwolić n . bezkarną prowokację 
godności ludzkiej, smaku i kultury 
po'skiej').

Adolf Nowaczyóski pisze w „G i 
zecie Warszawskiej:*

„Pogaszono wszystkie światła na 
sali, na scenie i w kartach powieści. 
Zamknięto nas w ciemnej, sięcnłej, 
wilgotnej, dusznej piwnicy zbezcze­
szczonego ł vci3 doczesnego. Ode­
brano wszelką radość egzystowania 
i szelką nadzieję poprawy człowie­
czeństwa, Ztorturowano czterogodzin­
nym iGra.id Guignolem*, korowo­
dem okroD.eńsiw, bezeceństw, sady 
■zmów, bestjalizmów i huliganerji.,. Z 
powieści wypełznął tylko ohydny sy­
czący wąż zwyrodmałego seksuali­
zmu... Mamy już dość i więcej niż 
aeść najścia wszelkich odmian po- 
chroństwa w żj;cie poi. yczne, spo­
łeczne i fow?rzyskie. N’e możemy 
pozwolić na wdzieranie s ę apaszo- 
stwa w przybytki piękna 1 pr/ekształ- 
eanie teatru r.a akadtmję huiiganerji! 
G irść elity w teatrze będzie wyławia­
ła u :hem wiolonczelowe tony Że­
romskiej mowy, aie szeroki tłum 
wielkomiejski będzłe się pchsł do 
wnętrza, żeby widzieć samca bestję 
gwałcącego awanturnicę, dziewczynę 
wstrzykującą kurarę hrab.czowi, sa­
panie lokomotywy, «prawd£iwy wa­
gon* i trupa w koszu,.. W imfę tsdy 
pięknej i cfuuonsj przeszłości Teatru 
Polskiego, wzywamy kierownictwo 
tpgoż, aby usunęło coprędzej ohydę, 
którą przyszło nam niestety na tej 
premjerze t?g!ąd»ć*.

Tylko p Appenszlak w «Nas?ym 
Przegląuzie* up-truje w wystawieniu 
* Dziejó w grzechu* w inscentzac
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Rozwój ruchu meljora- 
cyjnego w Wileaszczyź. 

nie.
Rorwijsjący fię coraz bardziej w 

W ikńszczjźiie  ruch meljorac) jry  — 
onjaw ze wszech stron bard/o ao- 
datm dia naszego tycia gospodarcze­
go— pobudzi nas do zas-ągnęcia 
miarodajnych informacyj. W *ym celu 
zwróc‘1 śmy się do przedstawiciela 
Krajowego Towarzystwa M eijoracjj 
nego p. int Iwaszkiewicza.

— Jak się f przedstawia rozwój 
spó»ek wodnyrhna terenie Wileń 
szczvzny, ile ich jest i jaki mniej

więcej obszar U jm u ją , zapytujemy 
na wsteoie.

— Ruch meljoracyjny wzrasta ko 
iosalnie, — mówi p. iwaszkiew.cz — 
powstało obecnie u nas 14 spóiek 
wodnych, obejmujących łącznie prze­
strzeń 3500 ha. Prócz tego w pow. 
OsznrnńsKim utworzono 10 mniej 
szych spółek wodnych z obszarem 
oa 300 do 500 ha Główna uwaga 
zwrócona jest obecnie na sporządza­
nie zdjęć i projektów, stanowiących 
etap prac melioracyjnych.

— A czy przy tworzeniu spółek 
nie napotyka s ę sprz* ciwu ze strony 
malej własności włościan?

— Nie, włościanie przeważnie 
ograniczają się do pełnej abstynencji 
w stosunku do poczynań melioracyj­
nych, jednak nie rzadkie są wypadki, 
te  ram, przystępują ao kooania r o v -  
ków: jako przykład mogę pcoać witś 
Litwieę pow. Oszmi: ńskiego. Zresztą 
w tym w zg'ęaiie wiośc anie dbają 
więcej o łąk’, n 't o pola o rne.

— A jVki jest tryir udzieiania kre­
dytów na ten ce ?

— W myśi odnośnej ustawy z dn. 
22— Vl!l 1925 r. sumy przeznaczone 
ptzez Min sterstwo Rnin ctwa i Dóbr 
Państwowych administrowane sa 
przez Bank Rolny, przyczem o każdej 
poszczególnej sumie kredytem) de­
cyduje Centrala Banku, a dyrektorzy 
poszczególnych odaz aiów E mtu wy­
dają tyko opinje. Suma przyznana 
nie zosiaje patentowi wydana odrazu 
w całości, lecz częs .owo w miasę 
postępu robót.

Zaznaczyć tu należy, źe w b. 
Kongresówce sumy wydawane na 

-ten ceł stanowią 70 względnie 50 
proc catkowitego pokrycia kosztów 

•robót, gay u nas na kresach, zwłasz 
cza dia osadników wojskowych i wsi 
korrasujących się wyackość krech tbw 
sięga pemych stu procent

— Jakie tereny wymagają n tljo ra ' 
cj! i jak.ego rodzaju prace prowadzo­
ne są obecnie?

— Na ogół b ’orąc Polska ma 35 
mdjonów ha, a z tego conajrmuef 
.jedna trzecia obszaru j. pcw nna być 
zmeljorowana. W samej W teńszcz- ź- 
iue obecnie trzebaby przeprowadzić 
roboty meijoracyjnt na obszarze 400 
tysięcy ha bsgier Wchod£ą tu *  no- 
wiaty: Dziśnitński, B-asławski, Po- 
sławski, S * ’ięc'anski i Wi.tjski. Prócz 
tego mamy sporo gruntów podmo­
kłych wymagających, 'drenowania, są 
to powiaty; Lidzki, 0 'Z m ‘ański, W i­
leński i W iejski. Prace sprowadzają 
się narazie przeważnie do sporządza 
*tia projeskfów gdyż w wielu wypad­
kach projekty sporządzone przed 
wojną zsg 'tęły lub uległy zniszcze­
niu.

W chwlii obecnej daje się zauwa­
żyć znacznie większa pieczołowitość 
rolników-w sto6uku do łąk i past­
wisk i ftzeba przyznać że robót 
zdążających do osuszema tej kategorji 
u iyuow  jjs i  więcej, niż w odnies.e- 
n'u do gruntów ornych

— A w jakim stopniu roboty pro­
wadzone przez panów spofyk*ją s>ę 
z trudnościami wynikającemi z racji

niewykonania przez Rząd robót ogó!-f 
no-przygotowawcsycti jak to: główne 
rowy, regu'acja rzek i t.p.?

— W Województwie Wileńskiem 
mało spotykamy się z tą kwestją; 
bodaj jedynie w Brasławskim. Ten 
stan rzeczy znacznie gorzej przedsta­
wia się w Województwie Nowo- 
gródzkiem, gdzie skutkiem nieuregu­
lowania i złego stanu koryta rzek 
Serwecz i Szrzary cierpią najlepsze 
ga‘unki łąk. 6 —8 iysiecy na wzdłuż 
koryta Serwecz i 1000 ha wzdłuż 
S Tczary Pod tym względem sprawa 
przedstawia się *u beznadziejnie, gdyż 
odnośna ustawa przewiduje, że nad 
stanem rzek czuwać muszą Państwo­
we sptPki wodne i wreszc.e samo­
rządy. Dzięki tentu wytworzyła się 
sytuacja przypominająca przyssowie— 
„gdzie dużo nianiek...*, bowiem 
absolutnie niema z kim pertraktować 
w tej materji. W ogó e orzy/nać trze­
ba, że w dziedzinie meljoracj' panuje 
pewien chaos a to dlatego, że spra­
wy związane z melioracją jednocześ­
nie poo egają komoetencji trzech mi­
nisterstw, a częściowo i Banku Rol­
nego. Robotami podstawowemi np 
opiekuje się M.nisterstwo Robót 
Publicznych, roboty szczegółowe [a 
tych ma b oużo powiat Brasławstci 
— regulacja D ujk- i inne) są w kom- 
petencji Ministerstwa Rolnictwa i 
Dóbr Państwowych, no i M .listerstwa 
Reform Rolnych.

Na odbytym ostatnio w Warsza­
wie ego no polskim zjeździe meljora

—3 m. I

cyj-iym uchwaloną została rezolucja 
domag?jąca się w imię dobra sprawy, 
ażeby sprawy dotyczące meijoracji 
skoncentrowane były w departamen­
cie meijoracyjnym przy Ministerstwie 
Rolnictwa. Dowiadujemy się, że spra­
wa ła bvła przedmiotem obrad R.«dy 
Ministrów. Pan minister Staniewicz 
zgłosił swój akces, jednak ówczesny 
minister rolnictwa p, Raczyński oparł 
się temu projektowi.

Przypuszczać należy, że Dan mi­
nister Niesabitowski zajmie stanowis­
ko odmienne i przyczyni się do ure­
gulowania tak ważnej i aktualnej 
sprawy. 7 .

W  poniedziałek dn. 25 X b r- 
w siódm ą rocznicę śm ierci

Agaty Karpsłokzć&my
odbędzie s»ę w Kościele S go Jerzego o godz 8-ej rano 
nabożeństwo żałobne, na które krewnych, przyjaciół 1 

znrjomych zapraszają

Współpracownice i wychowanki
.... . •. .  AĆ .. . • .

g i e ł d a  y a r s z a w s k a

23 października 1920 r. 
D cw isy  1 w aluty.
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U w agi: Saieg, p och rr urno. desze.. ten­
dencja barometrvczna: stan niestały lecz na­
okół wzrost o.inienia.

U R Z Ę D O W A
— (o) Z n ;esłen ie  g od zin  nad- 

licz b o v  ych w  u rzęd ach . Jak się 
dowiadujemy, z dniem 1 listopada r. 
b. w urzędach państwowych mają 
być zniesione godzmy nadl-czbowe. 
Na mocy rozporządzenia nin. spr. 
wewnętrznych urzędnicy będą mogli 
D racow sć jeaynie w  godzinach urzę­
dowych, t. j. do godziny 3 i pół. 
Wszelka zaś praca w godzinach po- 
zaurzędowych zostsn e skasowaną. 
Ministerstwo tłumaczy swe rozpo­
rządzenie tern, iż praca w godzinach 
naalicłbowych przewaii.ie niekontrak- 
iowa, nie dawała prawiskadnych «o- 
rzyści, natomiast o b c ią ża ła  budżet 
ministerstw?, zaś v> wypadkarh, gay 
solidni urzędnicy pucowali sum ien­
nie w godzinach nadliczbowych, to 
z powodu przemęczenia s !ę nie m o­
gli dokładnie wykonywać pracy w 
godzinach urzędowych.

M IEJSK A

—  D la cz eg o  w y łączo n o  urąd?
Wydział Elektryczny komunikuje, że 
23 X 192G r. E ektrownia wyłączyła

w mieście prąd zmienny na czas od 
7, min. 30 rano do godz. 13 w po­
łudnie Wyłączenie to było spow o­
dowane koniecznością przeprowa­
dzenia kab'i łączących nowoustawioną 
przetwornicę 750 kw. z deską roz­
dzielczą prrez pomieszczenia w któ­
rych znajduje się wysokie napięcie 
6000 woltów.

Aby uniknąć możliwości nieszczę­
śliwego wypsoku przy pracy więk­
szej ilości ludzi w pom eszczeniach 
wysokiego napięcia, Eśektrown a u 
ważała za konieczne prąd wysokiego 
napięcia na czas trwania robót wy­
łączyć.

— (o) L ik w id a c ja  m ie js k ie g o  
ta b o ru  a s e n iz a c y jn e g o  Ze w z g lę ­
dów oszczędnościowych magistrat 
zamierza zlikwidować miejski tabor 
.isenizacyjny, który zwykle dsje defi 
cyt. Oczyszczanie domów miejskich 
oraz piaców będzie odbywać s ]ę na 
dogodnych warunkach przez przed­
siębiorstwa prywatne.

— (x) Je s z c z e  w sp ra w ie  po  
m n ik a  ś p M ont willa. Jak już do- 
nosiiśmy, T-wo Popierania Pracy 
Sooiecznej w Wiłnie udało się w 
swoim c. asie  ̂ prośbą ao Banku 
Ziemskiego w Wilnie o zezwolenie 
wystawienia pomnika ś. p, Montwiłła 
na placu bankowym w ogrodzie przy 
Teatrze «Luinis».

Obecnie dowiadujemy się, iż Bank 
Z'emski wyrazii swoją zgodę, wyra­
żając jednocześnie chęć poniesienia 
pewnych kosztów rizrm  z pomie- 
monem towarzystwem przy utrzymy 
wamu tegoż ogrodu w odpowiednim 
por.ądku

\X obec powyższego zarząd 
T wa Popierania Pracy postanowił 
wysieć w najbliższych dniach do 
Warszawy swego przedstawiciela, w 
celu omówienia z profesoram* Otto 
i Makowskim, spawy wykonanii b u- 
stu ś. p. J Montwiłła.

W O JSK O W A .
— (x) P o rz ą d e k  zeb rań  k o n ­

tro ln y c h  n a dzten 2 5  ł 26  b. m.

W dniu 25 b.m. oowiunt się stawić 
do zebrań kontrolnych rezerwiści 
szeregowi w następującym porządku:

Zamieszkali na terenie I Kumisar- 
jatu—roczn. 1892, od lit. A do J 
włącznie, Ili Kormsarjatu—roczn- 1890, 
którzy nie stawili s ę do zeorań kon­
trolnych w r. 1925; na terenie V Ko­
rni sarja tu—roczn. 1S95, 1896 1897, 
którzy nie stawili się do kontrcli w 
1925, oa lit. A do Ł  włącznie.

dniu zaś 26 październka-. za­
mieszkali na terenie I Komis. rocz. 
1892 od lit. K do O wtącznte, na 
terenie Ili Komis, roczn. 1835, kiórzy 
nie stawili S’ę do kontrol. w 1925 r ,  
V Komis — 1895, 1896, 1897, któriy 
nie stawili się w r. 1925 od lit. M 
do Z włącznie

Konrsja K o n tro ln a  I i ii  kom s .  
urzęauie przy ul. O itrcb ramskiej 5. 
Ili i IV ul. Domin kańska 4, V i Vi 
Komis, ul Ponarska 54.

— (o) Z w o ln ien ie  ro cz n ik a  
1903 Jak się dowiadujemy, rocznik 
1903 zostanie całkowicie we wszyst­
kich formacjsch zwolniony w końcu 
listopada r. b.
PRACA I O P IE K A  SPO Ł E C Z N A

— (x) P o *  cz k a  na zatru d nię* 
n e  b e z ro b o tn y ch . M agsirat m. 
Wilna otrzymał za#i*dom>enie, o 
wyasygnowaniu przez Ministerstwo 
Rooót Publicznych 80.000 z!, tytułem 
dalsztj psź Wziernikowej raty potyczki 
na zairuan.eme beł-robotnych m. Wil­
na.

* — S p ro sto w a n ie  W nutmrze 
243 pisma naszego z dn. 17 paździer­
nika r. b. w oowieszczeniu Kssy 
Cnorych m, Wilna została błędn.e 
podana wysokość składki miesięcznej 
za dozorcę domowego przy ui. il kat* 
dom I kl. 9 zł 25 gr,, winno być 
z). 10 gr. 35.

Z E B R A N IA  1 O D C Z Y TY

— W  T o w  łm Ja n a  Ł a sk ie g o . 
Dziś o godz 6 wiecz. w lokaiu Tow. 
im Jana Łaskiego (ui. Zawalna 1, 
tamże lokal Tow. Polaków Kreso­
wych) oobędzie się edezyt prof. K. 
Kolbuszewskiego p. t. Stan badań 
nad R formacją w Polsce. Po odczy­
cie odbędzie s.ę walne zi branie Tow. 
badania h:s!orji Reformacji polskiej 
im. Jana Łaskiego.

Wstęp na odczyt wolny dla 
wszystkich interesujących się tema­
tem lub pociągniętych oso^ą Prele­
genta.

— P o w sz e c h n e  w ykłady unł* 
w ersytcC K ie. W niedzieię, onia 
24-go października 1926 roku o go­
dzinie 7 ej wieczorem w Sali Snia- 
< eckich Uniwersytetu p. D r S efan 
Glftss wygłosi odczyt p. t. .O  nie 
skończoności w matematyce*.

Wstęn 50 g r ; dla młodzieży 20 gr.
— O dczyt na temat „Hypnoiyzm 

1 sugestja“ wygłosi stud. med J. 
iwanuwski w Domu ludowym P M,S. 
I_rzv Białym zaułku Nr. 8 w niedzielę 
dn. 24 b. m, o godz- 5 wieczorem. 
Wstęp wolny.

— D om  i szk o ła- Wileńskie Ko- 
ło ^owarzystwa Nauczycieli Sikói 
S ed-ich i Wyższych organizuje w 
b. 1926—27 roku szko'nym cyn kon- 
f.rencyj na temat cDnm I Szkoła*, 
pierwsza konferencja odbędzie się w 
sali gira. im. A. Mickiewicza (ul.

Dominikańska nr. 3) d n .26 osźizier- 
nka r. b (wtorek) pur,ktuaii'e o g. 
7 m . 15 po południu, na której prze­
wodniczący Kola TNSW  p. Stanis­
ław Jistrzebski wygtosi referat o 
.Współpracy domu i szkoły w wy­
chowaniu młodzieży".

Następne konferencja, które o i -  
bywać się będą w oasręoacn mie- 
s^cznych, przeprowadzą: prof dr. S . 
Wiadyczko, prof. A, Narwoysz, dyr. 
gimn. B. B ńsowsku

Wsięp dla rodziców 1 opiekunów 
uczącej się młodzieży wclny.

AKADEMICKA.

— In a u g u ra c ja  pracy w S to  v. 
Mł. A kadem . .O d ro d z e n ie ". Dziś 
w n edzieię arna 24 października r b 
odbędzie się inauguracje pracy w 
Slow. Młodz. Aksdem «01rodzenie» 
w rjku  akad. 1926/27 według nasię

— W  z w ą z k u  z w .& dom ośclą 
w nr. z dn. 22 — X, o niedo­
puszczeniu sfudemów żydów 1 go 
kur=u ao prosektorjum komisja stu­
dentów chrześcijan Wydziału Lekar- 
karskiego U S B  wyjaśnia, iż nie 
bvło przy tern bójki, lecz nawet os tre 
wymiany słów.

RÓŹ.NE

— G statm e dni w ystaw y, U
rządzona w sali „Klubu Inteligencji 
Pracującej*1 przy ul. M ckiewicza 17 
wystawa obrazów krakowskich arty­
stów - malarzy otwartą1 bedzie jeszcze 
tylko do poniedziałku 25 bm. włącz­
nie, poczem jako w> stawa okrężna 
przenieś,oną zosta ne do B'ałegosto- 
ku. Wystawa otwa> ą jest codzieni e 
od 10 rano do 7 wieczorem.

K RO N iKA  TO  WARZYSKA.
— Now e z a ję c ia  B u łh ak a . Dawiadu- 

-emy się, że w i msjii uaiegiego lata znaiio 
mity nasz v.ilcń»Z:t artysra fotogrrf, Jan 
B alhJk—nie próżnował wcale, używając wa- 
kacyjnycn wywczasów.

J-ździl ta, tam pa kraju i fotografował, 
fotograrował, fotografów i...

Tego Lata powstała obr ta, jak zawsze, 
serja widokó a z nad r^zegów Dźwiny na 
pograniczu Łotwy. P. Bułhak odwiedzi, 
daiory w okol cach Drui 1 aokonal mnogich 
zdjęć w sironacn tamtejszych.

Po nad to zostało dokładnie «opracowa­
ne* pod względem fotograficznym przepysz; 
ne, ogromne jezioro Naiocz — którego my 
Sami mkże za mało znamy!

Z dalszych wycieczek leinlch p BułhakJ 
podkreślmy wyciectkę do O iańska Dała ona 
p,zeszło 300 zdjęć u względulających prze 
ctewszystkiem czasy kiedy Odań.k był pod 
polskim sztandarem państwowym. Dokona 
ne zujęcia mają być jak słyszeliśmy, użyte 
za materjał llustra yjny do wielaic] mouo 
grafji Odańska. .n<»jącij ukazać s ę napadem 
Iwawsmego Z ikła. u Narodowego .m. O sso­
lińskich przy wydatnem pop r:-iu Polskiego 
Otneralnego Komiaarjatr w Gdańsku

T E A T R  i M UZYKA .

— Teatr P olsk i (sala «Lu*nia») cBitwa 
pod \'aterloo» ściąga codziennie do Teatru 
Polskiego licznych widzów, mimo to, ze 
w ględów technicznych sz.uka ta, oprócz 
di..a dzisiejszego, grana bidzie je„zcz“ rai 
tylko we wtoreL, poczem schodź* z reper­
tuaru, koszta oowiem dziem e sztuki (da- 
tyścl, orKiestra) są duże.

— Di ls ie jsz a  popołud nlów ka. Dziś 
dla uczącej się młodzieży, oraz szerszej pu­
bliczność1 -dOMkonale grany opadkobier-a* 
—Gfzymały-Siedlecklego, Początek o g. 4.ej 
pp, Ceny miejsc najniższe.
. .a g — «W ino, k ob ieta  i dancing*. Jutro 
raz t y l ic  Jeden grana będzu: rekordowa 
sztuka St. kledrzyńsalego «Wlno, kobieta i 
dancing*.

— Środowa premjera, Premjera iGłui

W  siódmą rocznicę zgonu 
ś p. Pgaty Karpowiczówny.

Jed ą z najzssłjzrńszycn v Wdnlepra- 
cown'C na niwie o*w aty polsk'ej potr,e~- 
nej, w iiężsiej dobie przeawojer-nej, była 
niewątpliwie ś p. Agata Karpowiczóv,na.

N e szczędząc kosz'ow, aił 1 pracy w łas­
nej, narażając bezpieczeństwo osobiste, Dez 
trwogi p.zed groźbą więz.enia i surowych 
kar administracyjnych, prowadziła ś p K .r- 
p< w czćwna w c'ącu lat kilkunastu (od r. 
K 02) zrazu rozpeoszci.e po miesc'1- kom ­
plety oświatowe „ nascępu.e na Suipisz- 
kach przy ul Wiłkomieisisiej ochronę, a 
przy niej potajemnę szkołę poiską, w któ­
rej corocznie pobierały naukę w duenu 
szczerze polskim set-d dzieci z wa-stw n a j­
szerszych, — a »aK w c*ągu la. kilkunastn 
przeszły ptzez Jej szkolę, wyrwane ciemno­
cie i zepsuciu — tysiącz: e Lastępy wycno 
w«nków i wychowanie, które płj-nień rze­
telne, oświaty i uczuć narodowych, wspar- 
tych o trwałe podłoże moralności chrzęści 
jańskiej, n c=ły ze sobą na daisze życie i 
p-acę

V  roku 1919-ym 24 października — !e 
dwie w zaraniu wymarzonej n epodle ;łości 
Ojczyzny ś. p. Karpowiczówua, starga wszy 
przedwcześnie zdrowie w pr„cy nad siły 
spoczęła sitem wiecznym na cmentarza 
na Rasie.

Obecnie grono puyjactól, najbliższych 
współpracowniczek oraz wychowanek zmar­
łe] powzięło myśl uczczeń a Je j świetlanej 
pamięci choćby najskromniejszy ic krzyżem— 
nagrobkiem.

W tym celu zawląrał się komitet, na 
którego czele stanęli ks. dzlekrtn Kietowicz, 
pi. Stanisław Kościał towski pp. Elżbieta 
Kiecz^wska, Adam Piłyudtkl, Janina Su- 
moroLówsta, Weronika Bielawska.

Kom tet zwraca się niniej.zem z gorącą 
prc»aą do wszystk.ch ludzi dobrej \ oii, a 
zwłaszcz . tycn, Którzy c.chą p-acę i zasługi 
zmarrej dia miasta I narodu w swej mają 
pamięci, rtorzy skarD prawdz wej oświaty 
cen ć umieją, wreszc.e do wszystk ch ludzi 
dobrej woli, a zwłaszcza wielotysięcznej 
rzeszy Je j dawnych wychowaucow— ,oy d ) 
uizeczywistnienia celu wymienionego zei 
chciel się przyczynić w miarę sił i możno­
ści ofiarą.

Wszelkie, chociażby najmniejsze datki 
przyjmują i  wdzięcznością redakcje pism, 
oraz Zaiząd szkoły powszechnej imienia 
Agaty Karpowiczówny ui WnitoiniersKa dl 
w godzinach 1 - 2

piegc Jakóba* z v-vstępem gości mym p. 
Maianowicz Niedzielskiej — wyznaczoDa na 
SroJę.

— D zisie jszy  o o ra n tk  m u zyczny w 
«L ułni», pośw ięcony tw órczości S z u b e r 
ta i M end elssohna. Dziś, w niedzieli, od­
będzie się nader interesujący poranek, urzą- 
nz iny staraniem Wiltńsk ego Towar-ystwa 
F. harmoncznego, w wykona?,lu Wileńskiej 
Orkiesiry Symfonicznej pod dyrekcją nda- 
ma ^ylezyńskiego.

W arogramle: <Sen nocy letniej* — F 
Mendeiseotin0 , Symf nja C-drr i muzyki ba 
letowa do «Rozamjndy» — F. Schuber.a.

Począte' o g. 12 m. 30. Ceny bdetów 
od 20 gr. do 2 ;i

— R ecita l Fortep ianow y A leksan dra 
B oro w skieg o  w te a tiz e  <Reduia> Kon­
cert Aleksandr* Borowskiego, który odbędzie 
się w środę an>a 27 n. rr a godz, P 30 
wierz, w Teatrze Reduta (W . Pohu.anka), 
wywołał zrozumiałe zainteresowanie. Ale­
ksander Bo owskt Który należy dziś do naj- 
w jfji ntejszych pmn stów sw ata , posiada 
"lietylko w:elki tempi rainent tHjzy-.zny, ale 
j ot w nim coś porywającego. GJy s.ę słu- 
cha, jak artyst i wykon wa S carb ) Ruvela, 
m -»sę wrażenie że jaaiś spęmny tytan oto. 
cuje s ,  z żywiołem. Tanh c OgU’a vąjn u«Ia 
de Falla staj i się i Borowskiego barwią 
tęc ą, pełną oślepiających ołyskawlc. Nie 
przesz ;adza to artyś .e grać z najwlększem 
sro p en em  Sona ę H iydaa. Gr j 3=na, czy- 
sta, n y l o n  n a w y k łe  b egła, ddająca 
każdy nastrój i odc.eń, daje s łu -h .c z o * . 
niezwykłe zadowolenie,

B,.ety nr ten inieresujacy koncert sprze­
daje biuro *Orbis», Mickiewicza U.

W Y P A D K I  I K R A D Z 5 f i 2 E ,

— (t) S r a s z n y  w yp ad ek w  
sąd,1 e W dnu wczorajszym na 
dz cdzfńcu gmachu sądowego m ał 
miejsce okropny wypadek. V7oźnv p 
prefesa Sądu Okręgowego Edward 
Lnwmowcz, zajęty piłowaniem drzewa 
pdą maszynowa, przez nieostrożność 
upuśeT kloc drzewa na będącą w 
ruchu D-rę. K‘oc odrzucony zoslał 
ztbami pfy z t?ką s.łą, ze uderzył 
Ltwinowicza w brodę raniąc go 
bard'o mocno. Szczęka została zu­
pełnie zdruzgotana a zęby po wy 
b.jme,

Nieszczęśhwą ofiarę wypadku w 
sianie beznadziejnym odwieziono do 
sep ala ś fi, jikóba przed przybycidhi 
karetki pogotowia.

Schillera rzut «eksoansji ttafralnej* 
(tak, aż w oraynarne św rstwo!) a 
przedstawienie premjerowe nazywa 
«pięknem, podniosłem oraz zazna- 
jamiajacem pas z najszlŁChetrrejs-ą i 
n a jc iek a w si odmianą wyiczą:.1! o 
byt artystyczny sziuri teatralnej».

Co zaś do Boya Ż«lcń3k>ego (re­
cenzenta .Kurjets Porannego") to, 
ekshibicję, w 43 obiaz ach, „bujnego 
nnimrlizmu' Ewy, jak się snm wyraża, 
odczul jedynie jako „widowisko sta­
nowiące w życiu teatrów warszaw­
skich zajmujące intermezzo, ciekawe 
naogół i pasjonujące".

I ta właśnie szczelina w op nji 
puolicznt j. przez k orą wdziera s.ę 
na nasze jorum publicum atmosfera.., 
nowego porządku rzeczy, jest jaoncm 
ze znamion, bardzo chsrikteryst cz- 
n .m , czasów które przeżywamy. Sig­
num temporis

Teatr Narodowy w W arszawie 
wystawił w ubiegłym miesiącu „Sen 
srebrny Salome.*'Slov.ackitgn. Pisząc 
o tem przedstawieniu w < lV.aaorr.o- 
ściach Literackich* z dn, 26 wrześn a 
(Nr 39) Antoni Słonimski metylko 
skrytykował utwór Słowackiego lecz 
wogóle o poerji S.owackiego rzuci* 
en passant kilka frazesów nader ujem­
nego sądu.

Mu.1 racię czy nie m'eł racji? N !
0  śo choazi. Zarzucono p. Sioriim- 
skiemu, że «ton i treść* tego, co o 
Siowack.m napisał, «i.ie zgadzają się
1 etycznerai zasadami zawudowej

recenzji teatralnej* Co ważniejsze, 
wyrok taki wydały puolicznie: zarząd 
Zwiąrku autorów dramatycznych pol­
skich i Zarząd Towarzyst a literatów 
i dziennikarzy polskich.

Co za tak straszne rzeczy popi­
sał Słonimsk?

Jeżeli wolno było p. J N. Mille­
rowi «poddać rewizj a —wcale naw“t 
radykalnej—dotychczasową opinję o 
«p?nu Tacieu^ru* to dlaczegóż by 
nie wolno było p. Sio. imsKiemu ta- 
kiejże aokor.rć cpfrKcjl na ż wcm 
wciąż ciele twórczośń poety< kiej S ło ­
wackiego? Mada już taka... Bożyszcza 
h cą  z piedestałów.

Już Lęmaiire wyznawał teorję im­
presjonizmu w krytyce. Słonimski — 
mezaprzrezenie odczuwający poezję, 
sam p'szący werszem expedite — 
powiada: mnijg się ,S 3n srtbrny S i 
lom er nie podobt; mrt;e cały wogoie 
Słowacki n e przypada do gustu; 
gdzie jemu, Słowack.emu, do M ickit- 
więzaj I — r.ie Dtyguje się sąd swój 
motywować. Wystarczy, że on to mówi. 
Z ie .z tą -  ćest a prendre ou d lais ser. 
Woino przecie wzruszyć ramionami 
i samego krytyka jaknajostrzej w głębi 
duszy skiytykowsći

N.o pudobzisię Słonimskiemu „za­
wrotna do'<*otrość J  zgubna płyn­
ność wiersza Słowackiego", Jego ko­
lorystyka — oowlada — jest często 
mdła, fałszywa a nadewsżystko ba­
nalna. Dalej przypomina krytyk, że 
Słowhcki „żywi się" Sżekspiiem. A 
potem przychodzi leitmotyw kuoek 
w kubek a la  Miller. P. Miller po­

wiada, że minęły cz»sy i minęło pa- 
no war.e literatury „szlacheckiej" i 
pędzi ją za drzwi a kyszl a kysz! 
P Słonimski p’sz?: „C ły kcsim ar 
męczących cierp dń i tęskroi, który 
Łaharwif twórczość Siowackć^go, 
minął jtk  mija sen chorobliwy w
obhczu zdrowego, rzeźkiegj poranku, 
(n.by: w ubhczu teraź liejszych cza­
sów, tak zdrowych i orztź yiających). 
„Sen srtbrny Salomei* —  konkludu­
je Słonimski — jts i w łas1 e tak m 
snem, do którego dziś wracać nic
nas nie przymusza'.

A oto i słowo do słowa ustęp 
najjaskrawszy:

„Ody „Sen* przesiąknięty jest hi- 
storją potrjotyc2ną i nie bacząc na 
wszystkie 2ary i j łomienie, nie orze- 
staje być zimnym Naprawdę oowiem 
Słowacki miał oschły stosunek do 
żvcia, a pożerany ambicją i potwor­
ną zazdrością, pisał swoje dramaty 
tyleż dla własnej przyjemności, iie 
dl a zranienia lub choćby dotknięcia 
Mickiewicza. Los chciał jednak, aby 
ten czuły chłopiec, idący sa Szeks 
p rem i Calderonem, naśladujący 
Kras ńskiego, a nawet w skrytości 
piszący swoje «Dziady» i swojego 
«Pana Tadeusza*, — aby ten piękny 
poeta, krwawiący mer«z prawdziwem 
sercem i sięgający wyżyn natchnienia, 
— zw iądł i zmalał dla przyszłych 
pokoleń tv rien u wielkiego dębu, w 
cieniu śoiżowege posągu mickiewi­
czowskiej wielkości*,

Tyle o Słowackim. Dalej I w z a ­
kończeniu swej recenzji pisze o Si-

nimski o . kierownikach Teatru Nu- życie. O  ia u i 'ź i i  ziemię pod roz- 
rodowejro, pp. Siwińskim, Lorento- kwit nowych haseł, nowych .dej, no- 
wiczu i Trzcińskim, rzeczywiście w wych wartości... E c. etc. 
to iie bynajmniej nie wępjfikim  -  a  o sześć, siedem srpalt dalej: 
alć /-!■ iązkowi au'd'uw . rrma protest przeciwko dawaniu w ręce 
tycznych i Towarzys'wu literatów młodzieży... «Tryiogji* S enkiewicza.

A h f  ?  ty ch r i * a  wolno— brzmi protest mło-
r d * a ? ° bn* UWr  dyc* —baw ć m io d n y  łea’iz cją gał słowack emu, ręczyć '■można, że nfiaWfS;v

żadna krzywda się me stanie oa te
go, co o n*m napisał młodszy kolega
po piórze (')

A, że napisał — to tei signum 
temporis

*

Wychodzi w Warszawie dwuty­
godnik pad nazwą «G ueta Literac­
ka*.

We wstępnym artykule num°ru z 
dn. 15 października czytam*':

„To pokolenie, które nsleży gene

pijaków, kłimców, obieśiików, samo- 
dzierżczych (oho!) królewiąt, rycerzy 
bez skazy, mordujących z modlitwą 
na ustach i zaopatrzonych w kurze 
mózgi (Skrzetusk?). Nie wolno wora- 
wi*ć miodzieży w zachwyt op'sam‘ 
■walk Dratooójczych. H storja Polski 
posiada postacie g’ębsz-2, i etycz- 
mefsze tem sam m (t^k) niż Zagioba, 
Wołodyjowski, Skrzetusii iprawdziw 
sze od stylizowanej wie.kości W.śn o 
wieckiego. M ś| zaś i obrazy st*ją 
się tem niebezpieczniejsze (tak!) d a 
właściwego ducha m'iodz'eży im

tycznie do ubiegłego stulecia, zut-de oiek n  ejszą, im bardziej sugestywną 
się rychło w przyśpieszonym odde- jest farma, w jakiej s*e ,e podaje* 
chu życia współczesnego. Zużyte si- pc.ZOs.aIąc -  nrzm* konkluzja-z 
ł> musi z^s ąo ć młoda menaruszo- ca, re* ere\r» wobec arcyózfeła 
na rezerwa- pokole .te XX go wieku, s -^ fe w .c z c  i 1  p- i U ,  wobec 
Jemu t. poruczonem bę iz.e wkrótce odegranej już jego roH *pokrzepiania 
zajac opustoszałe plfjówkt... Faia £  w czasach zwątpienia i rozpu 
życia, kiórei na unię Młoaosć, we- - • r

>' ląd  ........
mieczem* wydarły z rąk dzieciom

*) «A Adam Orrymałc S.edleckl napisał 1 Uf oytkU lu^ i ^ r o s ł y c h
swojej receiizll w <Kurjerze Warszaw- C d rf n i^ jący ch  p 6 wy od zło ta  ..

1 to ju t znacznie jest

O  ulub emco Warszawy przez lat 
tj e, c  operetko!

Pr- kolei gasły twoje ogniska i 
zamykoił- się twoje przybytki.

N e dLtego abyś miara obm erznąć 
ri eszkancom Syreniego grodu zawsze 
skorrm do zachwycania się choćby 
i/.ko różkami «podkasene/ Muzy*, 
lecz dla tego, że... niema pieniędzy, 
memu komredansu, jak radwi przy­
słowie.

Pozostała na całą Warszawą o p e­
retka jedna  tylko, N e wiarowsk ej 
1 ta tem. d Parni upadła., pzrion  
to by jeszcze iia operetkłi n c '  me 
było strasznego lec : uśmiercił ją
Mrg s n i Warszawski.
od P w1d1̂ 0br0l0(VV> doch .dbwy, 
s  n n ‘l W!Sk Rlc* etc PPphtaniały 

Pi o*., og;o?ncgo dochodu! Jaku  t .  .  u u u ł  J . ł U ł  J 4 K

, -Ś? ^ J , fPk-7 s;o osoo było perso
netu. Trzeba było zamknąć ostatni; 
> jCuyną w Warszawie operetkę.

I jak tu jeszcze me w dzieć, źi
nowe, całitiem inne niż k :ed„, czasi 
nas^aiy? ' ■

O.u iizy, cztery «'naki na ziem
,yc.a, K.ure, na un.: m tou jsc, we- CZy _ a^d a icm y d o  czvnr,kÓw miiro- 1 " !eD,!?*, któ ych ślepy poza
drze się z huk-em na zmurszaty * ą i . ^  h aby powi< „O gnłjta i *b u ż a iu e ^  jakiejś n ow ą  ety. S / i 
przeszłości i zac/.me tworzyć nowe wvd3rłv s raw ILtedom  z-i^ ów  nie dadam, ni

iormuiuję. C erpi;«y a łaskawy cu>
•emik sam ją w auszy swej dc 
śpiewa.

A.bo choćbv tylko zastanowi s 
*. może, podu na.,.

w swojej rece iż), w «Kurjcrze Warszaw 
skini* (Nr .156), że tnicoir 4odaj innego Q  c 0  p g t 
utw o.a, vr którymby Słowacki dał podobny * . .  , ,
dowód swej genjalnoścl* Czy to nie wy- Som ejSZe od  * * kyszl A k y st ► p 
staicsająca Kompensata za Fouenda i he- Jana Nepomucena Millera, 
rezje recenzenta 'W iadom ości Literackich*? Cz J.
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Rabindranath Tagore przybywa do Wilna.
W najbliższych cniach przybywa nath Tagore, który wygłosi 

dn W ma hinouski powieśdopisarz i nie dwa naukowe odczyty 
laureat nagrody Nobla Rab.ndra- nn-me>kim i francuskim.

w Wił* 
języku

aiBjsłi Kinematograf
K ILTU RA LN O -O ^W IA TO W Y
SALA MIEJSKA fui , Ostrobramska 5)

ł»

Oficer litew ski—koniokradem .
C h arak tery sty czn y  w ypadek w  g m in ie  R u d ^ sk le j.

Dztś będzie wyświetlany fflm>
C l  T n  W I  I I  K  f S  dziejowy dramat w 8 akt. i nrotogtemU  U  W  1 L  IV U  W  p.g powieści H. Dupu, TAazuelV

Orkiestra poa dyre cją Kapelmistrza p. W. Szczepańskiego.
CBN A BILETÓ W  Parter — 60 gr., Balkon — 25 gr.

KASA CZYNNA; w niedzielę ł święta od godz- 2-ej, m. 30, w p ^wszednie dnie od godz. 3 m. 30
POCZĄTEK SEANSÓW ; O godz. 3 , 5 min. 30, 7 min. 45 i iO.
Od 3 XI wyświetlany będzie .EUGENJUSZ ONiEGIN> film opera z udziałem wybitnych sił operowych.

Drzewka owocowe:
jabłonie, grusze, śliwki, czereśnie 

wiśnie 1 1 p. po'eca Zakład Ogrodniczy

W . P lebańezyk
TARGOWA 25 t. J (Rossa — na 

przeciw na.tnf n.mgo mostu.)

W
w ecie
skim

ostatnich tygodniach w po- 
Wiieńsko Trockim , Brasław- 

I Liozkim coraz częściej pow­
tarzają się wypaaki kradzieży koni. 
Pizearowadrony przez władze poli­
cyjne wywiad ustalił, iż kradz'eże 
re popełniają /'odzieje litewscy, któ­
rzy kone kradzione sprzedają na 
Litwie.*

Vk ostatnich dniach na terenie 
gminy Rudziskiej skradziono 2 konie 
u Szpako» sidego w Kotys/ku i jed­
nego u Dąbrowskiego w Altkssn 
drówku Dąbrowskiemu udało s!ę 
dowiedzieć, iż skradziony u niego 
kcń znajduje się na Litwie. Korzy

stając z przepustki rolnej, Dąbrowski 
udał się na stronę litewską, gdzie 
ku wie.kiemu swemu zdziwieniu do­
wiedział sie, iż kcń jego jest u lej- 
tnanta litewskiej straży granicznej 
Gielgierrrana.

Gielgierman, do którego Dąbrow­
ski zwrócił się o zwrot konia, wypę­
dził go oświadczając, że na drug* raz 
o ile prosoa zostanie powtórzoną 
Dabrowsk.ego każe zastrzelić .jak  
psa*.

Na skradzionym koniu lejtnant 
Gieigierman objeżdża ooecnie swe 
posterunki.

Akusserka

K in o -T eatr

| ,Helios"
ni. Wileńska 38

.N A
Dziś arcydzieło o stawie światowej

P O L  E  O N “  M  U Kapral. iwfj*tftgŁ£
W  roli głównej PRAW NUK NAPOLEONA Jean Napoleon Michel.

Film który wywołat entuzjazm całego świata.
^eansy o godz. 4, 6, 8. i 101/4, w Soboty i Niedziele od godz. 2-ej.

D L \  M ŁO D Z IEŻ Y  D O Z W O L O N E

12 wielk.
fy W .  S m ia ło w s k a
ę£s, zyjmuje od godz. 9 
TJ* oo 19. Mickiewicza 

46 m. 6 
śSą W Z P Nr 63

|Dr. G.

Autobns z pasażerami w ogniu.
bezrad-

w stronę Zwerzyńca i wiozący azis- 
więciu pasażerów stanął w płomie­
niach. Zapalił się motor 1 og tń  za­
czął posuwać się w stronę karoserj, 
gazie pod s edreniem publicm tści 
urn eszczony jest rezerwuar benzy 
ncwy.

b^cfer prowadzący ?utobus zdą 
żył zatrzymać maszynę, jednak pod

Dorożka Nr 398,
Z ocowiadań naocznego świadka 

dowiadujemy się o tsjemmczem 
zdarzeniu, które go sprawcami był ao 
rożka Nr 398 i jakiś nieznajomy, 
zaś cf arą pewna dama. — Oto
onegdsj, o godz. 8 m. 10, przy zme  
gu ulic Mick ewicza i Placu Katedral- karz, spytme zmiarKOwuwszy, 
nego, pewien młodzieniec porwał uciec nie zdoła i że się źle z

dorożkarzem, usiłowali obezwładnić 
swą c f  arę i zatkać jej usta. Szamo­
tanie i krzyki zwróciiy uwagę prze­
chodniów i koło sklepu Seg^la, do 
rożka została zatrzymana. Tajemniczy 
jegom ość „zwiat“, natomiast aoroż-

że 
nim

Kto w poniedziałek powinien stawić się do ko­
mis, i prze meldunkowej.

Tajemnica trupa w walizce,
Po drugim dniu tozpraw, w którym ze­

znawała służąca Dobro olsk i, najważniej­
szy ś .m aek  obrony w proctfie, zdawało 
s.ę, iż sprana przybiera pumyś n> 3D oska ■ 
żonigc Ł D ró i Gdyoy zeznanie Dobrowol­
skie' znaozło porwieid3ttnie w zeznan.aeh 
■nryoc świsdkcw, ;o fatalna dla podśądie- 
go noc z 1-go na 2-gi marca straciłaby na­
gle d.a oskarżonego całą swą wartość. Jak  
wi.domoj Doorowoiska stwierdź ła, ż w 
niedzielę ligo marca w nooy była u Króli­
kowskiego w Cytadeli.

z-eznanle to stać się więc mogło zwrot­
nym punktem w całym pocesie i mogłooy 
■ i z  i aecydować u tos.e oskarżonego. 
AU w dniu wczorajszym słowa Uoorowol- 
skiej zostaiy przekreślone przezt je] chleno. 
i3 twcę, świadna Ajzeusztejna. 5  yiadek ten 
stw.erdz t oowiein. iż Dobrowolska tła 
wprawdzie z domu w i.iedzlelę 1 go marca 
o godz. 5 ej po południu, ale wróciła do 
do u już około goc-ziny H-eJ wic-zer. 
św.adek pamięta ten takt zupełnie doWad- 
nie, goyt sam otwh rał jej wtedy drząW.

To był pierwszy, najboleśniejszy uOuaj 
doe wy merzony wczoiaj p.tlaą emu 
przez prze w ć sądowy A.e z» icn z ez u a - 
n.em na. ląp-ły Inre. niemniej Istotne dla 
gmachu oskarżenia zeznania świadków.

t więc w pierwszym rzędzie zegnania
atrÓŻ5 ktor-y pel dii w ty® czas,ie
w c W e n  w gmachu pralni 1 Którzy, ale; 

zac przy drzwiai ■ wejściowym mosieli 
Wdzieć. kto weh d zł 1 sto wychodził z 
mieszkania oska-L neyo. Stróż nocny Bo. 
b ńsk. który p-dnii słufbę I go marca od 

wieczór do 5 , rano J m a  następnego,
Ttw.er za 1* * e SWCJ ftyZufl‘ ,> * *
„k ot, gt d Jn , l i-e j . V ^cz° ‘ - ^ r0llt uf^
przywedł d domu t jakąś aobietą. Kobie­
ta ta nie w yszli r<tccj -  gmachu pra,ui.

Również ailępca BponwMego, stróż 
Brzozcwsk', k ‘óty ot po nim służbę o g
6-ż, rano n i e  spostrzegł do godziny 6 ej
w itczó,, a Dy jakaś kobieta wyci.odzda z
mle^ikan a oska tonego.

Ś  y.adek Mrozek uzupełni ten obraz
stwierdzeniem, - j  od 15 stycznia o g
•narci. D rahda była llerzynna i nikt do te 

gmżćm me wchodził. Podsądny mógł 
w’ec upełn e rdepost^ezeme cospod^ro- 
wdi  prsy ściekach. t aciera;^c s|;dy zbrodni 

Dż.eń wcł .r; jszy był więc bardzo przy­
kry dla obrony.

S K Ł A D  M E B L I
SPÓŁDZIELNI

„Zjednoczeni Stolarze"
w W IL N IE , ul T rocka N r 6.

Wielki wybór różnych mebli wła?nych 
warsztatów.

Komulety: Jadalnie, SyDialnle,
Gabinety i t. d. Oraz gięte meble.

PRZYjM U JĄ  SIĘ OBSTALUNKI.

„Wileńska Pomoc Szkolna"
Wilno, ul. Wielka 60. Tel._94l.

Poleca* IjMIkroskopy, trychinoskopy. 
Polarymetry, wirówki. Aparaty lekar­
skie. Lampy kwarc-rwe. Ceny 1 

kosztorysy najniższe na żądanie.

0-rzy hujslski, Oliiezierski 
i Waszitî wisz lokują położnice 

i cho.e z cierpie­
niami koblecemi 

w Zakładzie Położniczym
ul. W . PO H U LA N K A  Nr 31.

(W n"\i y a  lok .u).______ ___

1 M E  B  L  c , i
N AJLEPSZE ŁÓŻKA ANGIELSKI)

s ą  W a r s z a w s k ie j fa b ry k i

K onrad  Jr»rnuszK.i2wicz 
i S -k a  Tow. Akc,

które w każdej llośd i w w.slKim 
ir\ borze no cenach Vonku.encyjnycn 

są do nabycia w firmie

D /H. F .  M i e s z k o w s k l sP ^ ° e r‘

ul M ickiew icza 23.

B iu ro  R a c h u n k o w e

.Buchalter*
m.W im o, ul. M ostowa 5

Zakłada i prowadzi ks'ęgi rachunkowe 
SDirządza btianse i sprawozdania 

według przepisów Urzędów 
Skarbowych.

Wczoraj o godzinie 8 wieczór wpływem przerażenia stanął 
przechoczacy ulicą Mickiewicza koło ny nie wied-ąc co tz y r ć . 
cuk erni ,,Zielonego" Sztrala wstrząs- Przechodzący ulica Jan Grochow- 
nięci z o s a i  wypadkiem, który jedy- ski, zamieszkały przy ul. Lwowskiej, 
nie dzięki przytomności umysłu jed- nie stracił przytomności umvsłu i 
nego z przechodniów nie przyjął zrzuciwszy z siebie wierzchnie ubra- 
rozmiarów okroonych. nie począł tłumić og.eń Przecho-

Oto autobus Nr. 14152 należący d:ący postetunkowy zawezwał na- 
do p. Zaremby (Bernardyńska 8),iidacy tychjniast straż ogniową.

Do przyjazdu straży zabezpieczo­
no rezerwuar. Łatwo jpst się domy­
śleć jaki tumult powstał w autobusie, 
publiczność poczęła tioczyć się i po 
pychać.

Poparzonego Grochowskiego od 
wieziono ao uorr.u, a autobus od­
wieziony został do garażu

7.

nagle młodą dziewczynę, z którą skeńczj ć może, począł b ć nieszczęsną 
pnect chwi'ą rozmawiał i przemocą az.ewczynę i żądać od n ej 5 złotych 
»sau2 wszy ją ao doreżki, rzucił za rozb.tą w trakcie szamotania la 

woźnicy krótki rozkaz „pręJzej“! D c- tarkę
reżkarz zaciął konia i pojazd popędził Przybyły oolicjant zaprowadził 
wzatuź uucy M.ckiewtcza. Niestety wszystkich do 111 ciego komisariatu, 
na krzyki alarmujące kobiety nie Mamy nadzieję, że sprawa tajemni- 
zjawii s ę żaden policjant Tymczasem czego za;sc a zostanie wyświetlona, 
nieznajomy pasażer, na współkę z

R A T U J C I E  Z D R O W I E
Najsłynntejsz ś v  atowe pow igi lekarskie sK  i d u ły , że 

75o/0 c h o ró b  p o w sta je  z p o w o d u  o b s tru k c ji
Cborv żelądek je-it główny pizyczyną powsrima najroz. 
maltszycn chorÓJ, zanieczyszc-.a krew 1 tworzy złą prac 

mianę mate-ji, *
S f y n n e  o d  4 5  l a t  w  c a ł y m  ś w i e c  e

U O ł J t z  M i B E O B - t i  U U
jak to stwierdzili prof. Berlińskiego uniwersytetu Dr v Le) ■ 
den. D- Martin, Dr Hochiloeiter i wielu iunyc.h wvbivnyih 
lekarzy są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcję (zatwardzenie), 81 niezastąpionym 
Srodk-era przeczyszczającym, ułatwiają funkdje oizanow 

trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt.
Z io ła  2 g ó r Hai cu D-ra L au o ra  usuwają cierpien.a 

wątroby nerek, kamieni żółciowycn, cierpienia hemoroi- 
talne. r umat>zm i arireiy m, bóle głowy, wyizuty i lirzaje.

Z io ła  z g ór H arci D -ra L au era  zo*t; ły nag.o-tzone 
na wystaw; ( h lekars .ich najwyższeml odznaczeń am» t 
zv ten ' meaalami w Bademe, Berlinie, Wiedniu, Har.fcJ, 
Londynie 1 wielu .nnych miastach Tysiące poJziękowrft 

otrzymał Dr Lauer od osób wyleczonych.

i
Kursy Kieroucfitił lamocDotlomycli ?
Stowarzyszenia Techników Polsk.ch w Wilnie S

Grupa ViIJ-a |
kandydatów na kierowców zawodowych i nie zawo- p

weneryczne, moczo- 
płę owe 1 skórne, ul. 

Wileńska, 7.

Pckój um eblowany 
d'o wynajęcia, 

Duży, ładny, 
frontowy z niekr^ 
pujacem wejściem na 
1 m ptęt-ze. Ulica Ro­
sa (przed mostem 
murowanym i j l ’cą, 
b atcstocką w 1,'olonjł 

Bankowej) Nr 10 
mieszkanie Studnie- 

kicn

dowych snorismenów rozpocznie zajęcia dna ą  
6  g o  LISTO PA D A  r- b  Zgłoszenia orzyjrr.uie ?  
i ii formacji udziela sekr tarjat kursów codziennie P 
w godzinach od 16 do 18 przy ul Ponarsk ej Nr. 55.

Obwieszczenie.
Stosownie do a r t  431 U staw y P ostęp ow an ia  
Handlowego kuratorowie masy upadłości

C en a  pól pudełka zł. 1.50, 
podwójne pud elito zł. 2.50.

Sprzedaż w aptekach i składach aDt^znych,
UWAGA- Wystrzegać stę bezwartościowych n&śladownictw. 

Reprezentai na Polskęi JrizĆf G ro ssm aa , 
Warszawa, Chmielna 49 i

* 1

W i l e ń s k ^ g o  B a n k u  
Rolniczo-Przemysłowego

wzywają wier?ycieli masy n a  p o s i e d z e n i e

w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a

msiją-e się odb%ć w sali
Sadu Okręgowppo w W i:ni  ̂ w dn!u 20 iistop^dsi 
r. b o god7. 5-ej wieczorem dla wysłuchana 
sprawozdania kuratorów, wyboru syndyków i 

ukonstytuowania zarządu konkursowego.
Kuratorowie masy upadłości Wileńskiego 
Banku Rolniczo Przemysłowego,vadwokaci

W ito ld  A b ram ow icz  
S ta n is ła w  B ag iń sk i 
A lek sa n d er K re stja n o w ,

KOBIETA LEKARZ 
D r Ja n in a

Piotrowiuz-
Jurczenkowa

ordyn .tor Szpitala Sa­
wicz Choroby skórne 
i weneiyczne kobiece. 
Przyj.nuje od 4 —6 oop. 

Narzecze 5 nj. 2. 
W A P . Nr i8.

P
jrzyjmę dz.ieei do 

Kompletu freb- 
lowokiego w 

wieku od la t 5 do 7. 
Zakre iwa 7 m. 4. 

Narwo jszowa,

Daję korepi tycję. 
udzielam 1 kcji

imncułkiedo

Dr. Gz. Koneczny
Chorooy zęoów, cm, 
■ urgja Jamy ustne] 
Sztuczne zęby. Porce 
łanowe korony, Vu- 
ckiewicza U —8. Woj* 
skowyrn iurzędniKom 

zniżka.
W. L. P . 4J03.

l-czę niedrogo. 
Dowiedzieć się 9 —11 
rano i 2 —4 po połudnu. 
Mickiewicza 42, m. 11

s>O W YNAeĘCfA 
mieszkań.e 6-scio 
poKojowe ze 

wsiystkieml wygo- 
dam., Zygmuntowskf 
20—7 od 3 —5 popoł

Dr. Med, Tadeusz

WijSOWSKI
Chorooy uszu, nosa, 

gardła. 
Mickiewicza 7 — 4 

od 4 —5 pp 
prócz świąt.

Technik 
zębów sztucznych
L M lN K IŁ R

Wileńska 21.

Klacze wyjazdnwe, 
powóz, sanki Jo
sprzedania willa 

Podzamcze w 
podwórzu.

i l ł l W  f f ł T
Z atw ierd zo n e p rzez  M. S  W

B i u r o  R e k l a m o w e
STEFANA G R A B O W SK IE G O  w Wilnie, 

ul. Garbarska Nr 1. (1-sze piętro). Telefon 8 2 .

K. D Ą BR O W SK A
W iln o , N iem -ecka  3  «n 6-

SPRZEDAŻ, wypożyczanie,  
kupno, zamiana fortepianów, 

pianin, f  sharmonji.

Około 30 000 z ło t. 
do.hodu rocznie DOM 
z wygodami w śród­
mieściu, WOLNY OD 

O C rtR JN Y  LOKA- 
TO R Ó W  spizedamy 
va b. dogodnych wa 

runkach I t; nio.
Wileńskie Biuro 

Komisowo-H rn llowe, 
Mickiewicza 21, teł. 152

2 P O K O J  E do 
wynajęcia od 
zaraz- Ofiarna 2 16

P O K Ó J  umeblo­
wany żw ygodam i 
do wynajęcia.

UL Z gmuntowska 22 
m. 3,

Gwarancję

Do I K om isariatu , mieszkańcy ullcii Komisja przy III Komisarjacie ule urzę-
Jatkowej N.- 15; Sza wmskie] Nr 2, 4, 6, 8  duj*.
t  0. Do IV K o m isa r ja tu , mieszkańcy ulic;

D o II K om isarja tu , mieszkańcy ulic; Kalwaryjskiej Nr 4, 6, 8, 10 
Roesa Nr od 13 do 25; Belmy Nr cd 20 oo D o V  K om isarja tu , mieszkańcy ulic. 
3u . 34; Staro G Ddzieńskiej Nr 4, 6 8, .0 , Nowogrodzkiej Nr ud 54 do 64, Archanlel- 
;2, 14; poseajei Kawtckiego, Kowalewskiej, skiej Nr od 41 ds 53 1 39, zauł. Stiażackie- 

Hendrekowiczowej, M. Oztslan, Matjawic- go Nr 1, 3, 5, 13, 15, 17 I cała tnwa strona, 
W.* J, Iwanowskiego, Be.^zklewicia, Sodo- zauL Gcharskiego Nr od 18 do 30. 
lewss-. ej, Raczyckitgo, Rynklewtcza, Ale- Kom sja przy VI K., mlsarjacic nie urzę
ksanorowiczowej d jje . (t)

P r i ) jm u je  o g ło s z e n ia  do „SŁO W A *
I do W SZ Y ST K IC H  pism  m ie jsco w y ch  

1 zam ie jó cow y ch

NA WARUNKACH BARDZO DOCOD N YCH .

KASZLESZ.
5IE CZUJESZ PRZEZIĘBIONY, 
MASZ BÓLE GARDŁA

UŻYWAJ

PAS1YLKU,________N E O
u

zwrotu gotówki na 
każdy kt" lokuje tylko Do wynajęcia dwa 

duże jasne po­
koje, na parterze

przez V ileńskic Biuro 7Uży ważnością kuchni. 
Komisowo-Handiowe,

M ick ie w icz a  '21, 
.el. 152.

FABRYKA CHEM.FARMACEUTYCZMA
E  h t -  G U L I  i  K I

W A R S Z A W A

Ogłoszenia,
Reklamy

Do wynajęcia 3 
pokoje z wspóln» 
kucnnią i w  sei 

kieml wygodami uez 
mebli. Bansowa (o l 

Makowej) dom 1 
m 14 od g. 10 - 2  pp.

Rolnicy
& m dio NA R A T Y ! 

H urt! D etal!

Fachowo zala,wta 
W ileńskie Biuro 

Komisowo-Haudlowe, 
ul. Mickiewicza 21, 

tel. 152.
p:

którzy lnu]ą na sprzedzż $  Odbiornik:
NAJT N SZE 

ŹRÓD ŁO!

CZĘŚO  SKŁADOW E.

karofle
K u p im y

z a r a z

jokoju umeo.owa- 
ni-go z mekrę. 

su jłceir wejściem 
tylko na m.esiąc 
listopad poszukuje 

samotn., urzędnik. 
Łaskawe zgło. zeniar 
Wilno, poste restante, 

Eugenjnsz S.asecki.

T>wo

R .djo techniczne

Wimo, 

Wileńska 24

I

proszeni są o zwrócsme się w tej sprawie do 

Sp ółd zieln i R o ln e j K reso w eg o  Zw. Ziem ian 
ul. Z a r a b ia  N r 1, tel- 1— 47.

D o  w iad o m o ści Sz. P u b licz n o śc i.
Otwarta nowa CT 0 1 3  7 1 7  TT U  7  papieru, 

placówka ■ ) Ł .  f AX* szpagatu,

torebek, oraz materjałów piśmiennych i kancelaryjnych 
z dostawą na miejsce.

M. Rodziaajici l Mu
W ILN O . ul. W ie lk a  9 .

BlEGUUKk,
U P O fiC Z Y W E  ROtWOLIfTEfflA  

KM7 n #  K/S ’ EKiZO-ŁĄDKA 
~J)LECZY SKUTtCZNlF ROSLINM ŚRODEK I

M U T A ') O R " '

dum o 40 pokojach i  
większym Kiac( m w 

dobrym stanie. 
Ootówka przy kupnie.

Wileńskie Biuro 
Komisowo HawTows, 

Mickiewicza 21, 
tel. 152.

c
hłopa tat 18

z ukończone, 
sskołą powsz..

K
MABTsrRA RAWSKIEGO-Warszawie 

PO AB *C)A tv APTEKACH

A R E T Ą dw* 
osobowa w 

dobrym stanie, 
do sprz oania. 

Wileńska 27 sklep 
włókienniczy.

poszukuje jakiejkol­
wiek pracy Foaiada 
poważae referencje. 
Ła»k. zaoitarowanie do 

Adm. «Słowa» dla 
«J. A.»

ekoje «ngielsktegc-L e
i Francusk ego

„  -  -

mmmm &  j  f a ł i i A  i® ] nieubłagana, corocznie kosi tysiące
b r u z i i c a  p i U C  |utj Zl. Nie rohi ićżnicy c a narodowości
stanów wieku i płci, prawie 1/7 wszystkich — ■t A ----------  ■ ’I   - zejść przypada na suchoty
Z»dać we wszys.-zich ks.ęgarmach. I  a M W A M i N  n L , ,

1 H. M E .r tO JE W S K I f f t - e C Z e T l I f t  p ł P l C * 1
(Przyczynek do ferapji rruźiicy). 

Punkt ciężkości tej broszury leŻT na wskizaniu sposobów unikania gru­
źlicy przy cierpieniach płucny :h wzgledrie na zwalczarrlu ju t  wykrytej 
tej plagi ludzkośd. Cena i zł. Księ -ar.iia Stew. Naucz. Polskiego. 

W iLN O , K iólew ska 1, (telet',n 314). Konto P. K. O. 8u 180.
S Prosimy o czytelne i dokładne adresy.

0
0
0
$

0
0
g

Hdzićla natczydei 
z dypl. -  Parysa 1 

Londynu 8 zł. mie­
sięcznie, ul. Ądama 
Mickiewicza 45 m. I. 
Codziennie od 5—7.

p o k o j e  umeul.2
m. 28 od g. 1—4 pp.

do .rynajęcra. 
Mickiewicza 19

H. CEGIELSKI
rok założenia I84G,

L o k o m o b i l e

W
Poznaniu

m łccarrie 
(parowe,

elewatory do słom y, siewniki rzędowe 
„Polonja" o powszechnie uznanych 
najwyższy cli zaletach, grabie konne, 
kartoilarki, spulchniacze podgleoia, 
młocatnie szerokomłotne sztyftowe i 
cepowe z odpowiednimi maneźami, 
—  wszystko o gwarantowanej w y­

trzym a1 sc j sile. Walce szosowe. 
Całkowite urządzenia C U K RO W N i, 

G O RZELN I i KROCHM ALNI
Przedstawicielstwo na województwa 

Wileńskie i Nowogródzkie:

W er Jnii
Wilno, ul Mickiewicza 7. Telef. 271. 

i cenniki n a żądanie.K a ta o g i

za ogłoszenia Z en o n  Ł aw iński Drmlarsia r wydawnictwo wieaat^- jśw-Hsaretn* 53


